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KURIER WILENIKI
w r a z  z  Kurjerem  W ileńsko - N o w o g ró d zkim

Prawda o Zw iązku Strzeleckim Z wojny chińsko-japonskiej

Ponieważ ostatnio w prasie u k a ­
zało ełę szereg a r ty k u łó w , ' a tak u ją ­
cych Związek Strzelecki z powodu 
uchwały norm ującej współpracę lej 
organizacji ze Zw N. P., postanow i­
liśmy sprawę tę wyjaśnić u miarodaj 
nego źródła. Naszym zdaniem b o ­
wiem Z S. odbył w oslatn.cli czasach 
bardzo pożądaną ewolucję w kierun 
ku całkowitego odpolitycznienia i słu 
i y wyłącznie celom obrony narodo- 
\ve> Jako  dowod lego można przyto 
czvć cbocaażby fakl, że od dłuższego 
czasu najbardziej nawet niechętnie us 
posobione do Związku organy p raso ­
we n i rcz y n i ły  pod jego adresem żad 
ry c h  zarzutów.

Zwróciliśmy się z prośbą o infnr 
macje do  osoby doskonale poiformo- 
wanej, bo tkwiącej w ruclm slrzisler 
kim od chwili jego powstania do pro 
zesa Podokręgu Wśleń niego Związku 
p  senalora pik Eugeniusza Doba 
czewskiego.

—  Jakie są islolne zadania Zwiąż 
ku Panie .Senatorze? — brzmiało na­
sze pierwsze pytanie.

Zamiast odpowiedzi p. Senator 
przytoczył § 3 nowego Statutu Zwiąż 
ku, który mówi:

„2aaaniem Z S. jest wychowanie 
młodego pokolenia w poczuciu 
wielkości Ojczyzny, wyrooieme soli- 
d a n o łc l państwowej, świadomości 
zbiorowej I jednostkowej odpowie­
dzialności za losy Państwa.

Wykorzystując wypływający z tra 
aycjl walk o niepodległość czynnik 
wiązi Ideowej z przeszłością dały  
Z. S do wychowania i kształtowania 
obywateli prawdziwie użytecznych 
dla Państwa, przygotowanych równie 
tftt służenia Polsce w czasie pokoju, 
l»® I do obrony kraju, w pierwszym 
zaś rządzie —  do dostarczenia woj­
sku narodowemu wartościowego eie 
mtnlu. silnego charakterem, a wiąc 
rozsądkiem, wolą, zapałem I ofiarno­
ścią, ugruntowanym na oodlożu zdro­
wie I hartu duchowego, a kulturze 
myśli I uczuć, oraz dzielności fizy 
cmej".
‘ ay wobec tego Pan Senator nic 

uważa źe podkreślenie współpracy 
ze Zw. N, P. w ucbw a'c  było błędem 
ze strony Zw Strz. i żc niepotrzebnie 
rzuciło na Związek Strzelecki piętno 
ąoliiyczne, które różni ludzie słusz­
nie czy nic słusznie łączą ze Z. N. P.?

—  Ryftajinnicj — odpowiada p. 
Senator.

Z <lay'.zycli stów p. Senatora wy­
nika, ze dawniej pomiędzy Z. S. i Z. 
N- P. wynikały nieporozumienia na 
h m  Ile, że 7 N. P. w yniagał, abv nau 
ć.ryeżek należący do związku czynili 
to po uzyskaniu zgody Zw. N w for 
mii- i.akgdvbv deklaracji do pracy w 
Z S.

Ten stan rzeczy Z S. uważał za 
niesłuszny bo krępujący swobodę 
o b y w a te la .

Należenie do Z S. ze względu na 
wagę zadań, jakie sobie stawia ta 
organizacja nie powinno być k rępo­
wane sta tu tam i czy reguł, organiza- 
cyj zawodowych. Ostatnio doszło do 
uzgodnienia stanowisk obu organiza- 
cyj, gdyż Rstaloo 4 zasady regulujące 
wzajemne stosunki:

t) wzajemna współpraca nad przy  
sposobieniem młodzieży do obrony 
narodow ej1

2) realizowanie hasła przysposo­
bienia narodu  do obrony państwa;

3) walkę z analfabetyzmem wśród 
pi'7 (-dipoiborow ych;

4) realizację powszechności n au ­
czania publicznego.

W ykorzystując lę uchwałę w *po 
sób dla Z. S. nieprzyoliykiy, organy 
prasowe alokujące Z. S. wyeięgnęły 
na świullo dzienn, spraw ę współpra 
cy w ogóle bez wskazama n a czym ta 
współpraca ma polegać i do jakich 
dziedzin się ogranicza. Tymczasem 
idę można sobie praktycznie wyobra 
zić aby w tych 4 punk tach  które wy 
żej zostały wy/mienione nie istniała

1 styczność pomiędzy zawodową dzia­
łalnością nauczycielstwa i pracą 
strzdlców.

Zaprzeczyć (rudno słuszności tego 
tłumaczenia. Aby się upewnić ostatecz 
nic, że ataki p rasy  były bezpodstaw 
ne zadajemy ostatnie pytanie:

—  Czy inform acje o uc.liwaleniu 
przez Z. S. organizacyjnego oho wiąz 
ku  prenum eraty  „Dziennika Poran- 
nego‘! są pi awdziwe.

. P. Senator jak najkalegorycznicj 
zaprzeczył:

„Żadna łęgu rodzaju uchw ala nic 
została pow zięta i mic było  naw et naj 
m niejszych pow odów  do pow zięcia  
li go rodzaju podejrzeń przez prasę.

U iad»*»nści podane na len tema I 
p rez ..ARC“, a pow tórzone przez 

Słovro44 są  całkow icie zm yślone44. 
Sikoro talk jest, jafk mówi p. Sena 

toi Dobaczewski. a nie mamy powo­
du w w ątpić ani w prawdziwość jego 
słów, ani w dobre poinformowanie, 
to tylko dziwić się należy, dlaczego 
organy, które 6toją mocno na gruncie 
obrony narodowej, pozwoliły sobie 
na falką dywersję wrobcc Z. S.

Ucieczka ludności z zagrcżonych terenów, obiąfych działaniem wojny rmędry 
Chinami a Japonią* Grupy europejczyków i Ch"iczyków z walizkami w rąkach wsią 

dają do pociągu na dworcu w Pekinie.

/ W a c f s p o i l z l e i f a n f e  ticzny i udany

ZJAZD
Obozu Zjednoczenia narodowego w  Wilnie

W czoraj wT 11 iinie odbył s ię  zjazd 
organizacji w iejsk iej OZN okręgu  
w ileńskiego.

Pom im o okresu najgorętszych ro ­
bót w polu rolnicy nie zaw iedli. Sta­
wiło się  na Zjazd

PRZESZŁO TYSIĄC OSÓB.
U czestnicy Zjazdu zebrali się o 

godz. (I rano
IV OSTREJ KRAMIE, 

gdzie w ysłuchali Mszy śwr. Kazanie  
okolicznościow e w ygłosił ks. Tycz- 
kow ski.

Po nabożeństw ie wszyscy w w iel­
kim pochodzie udali się  

NA b o s s ę .
Na czele pochodu kroczyli: Przew odni 
ezą**y Org. W iejskie j O. Z. N. sen. An­
drzej (la lk a , Przew odniczący Okręgu
IV ileńskiego, inż. Stanisław P erzano­
w ski. Pezed nim i n ie s io iu  w ieniec  
z lisi i dębow ych i kłosówr zboża, k tó­
ry zosta ł złożouy w hołdzie Seren 
\ \  ielk iego M arszałka.

Przemarsz pochodu na Rossę i 
złożenie wieńca odbyło się w nastroju 
niezwykle skupionym i podniosłym.

Po złożeniu hołdu Sercu Marszalka
0 godz. 11 uczestn icy Zjazdu poczęli 
się  grom adzić w Sali M iejskiej p ięk­
nie i pom ysłow o u dekorowane i.

Sala zapełniła  się  po brzegi.
O l WARCIE ZJAZDU 

poprzedził krótki reportaż radiow y. 
Następnie po odegraniu H ym nu N a­
rodow ego, Zjazd otw orzył i zagaił 
Przew odniczący Okręgu W ileńskiego, 
inż. roln. Stanisław' Perzanow ski, 
witając obecnych nu sali m arszałka  
Senatu Prystora, rektora USB prof. 
dr. Staniew icza, posłów i senatorów  
oraz przybyłych gości.

DO PREZYDIUM
zostali zaproszei1

Rektor U. S. R- prof. dr. W itold  
Staniew icz, posłanka .Tanina Pryslo- 
row a. p. Teresa Zannwa, dyr. Maeulc- 
wiez L udw ik. Żebrowski Bolesław  
O żarowski Józef, M ołorko Feliks i ja­
ko sekreta'’7''* hiż. Mejcr Eugeniusz
1 Korycki Stefan.

N astępnie odbyło sie  odczytanie
DEPESZ POWITALNYCH  

nadesłanych na Zjazd przez pik. Ada-

Samoloty japońskie nad Nankinetn
I ł  IManfrinie o g ł o s z o n o  stan wyjątkowy

Generalny atak na SzanghajTOKIO (Pal) —  Japońska eskadra lo l 
n lczs  p rze lec ia ła  nad Nanklnew , bom bar 
d u ją t p o ło żo n e  w p o b liżu  chińskie 'o 

niska.
S I A N & H a j  (PM) —  W e d łu g  w iado  

m ości Central New s, chińskie d zia ła  prze  
c iw Jotnkze strąciły 4 sam oloty  japońskie  
c liczb y  16. które dzisiaj uKazały się nad  
N ankfnem . Jednocześn i*  z lotniska p o d  
Nanłunem  w ystartow ały sam oloty :hiń 
odw rotu . Sam oloty  jap ońsk ie  rzuciły za 

led w ie  4 5 bom b.
Ludność N anklnu na p ierw szą w lado  

m ość O Ukazaniu clę esitadry japońsk e| 
u k i/f*  stą d o  piw nic I schronów . Na uli­
cach  miasta pozostali je d y n ie  p o lic ja n r  

Lu dn oś ćN ankinu  na pierw szą w iado- 
zanju s ię  eskad ry  japońskie) ukryła się w 
p iw nic '  schronów  Są na ulicach mlasla 
p o zo sta b  je d y n ie  p o lic ja n tce  I żandarm i 

SZANGHAJ (Pal| —  A g e n c ja  Havasa  
domąst, l a  sam oloty ch ińskie  u d a ły  sie w 
p o s rtg  sa  eskadrą  japońską, która d o k u  
n a ła j ia fb f ii  na N ankln . T rzy  sam oloty ja 
o o , i ł  .  zostały  stracone.

SZANGHAJ. (Pat.) W edług ostat­
nich w iadom ości, wojsku jopańskic  
rozpoczęły %4 Szanghaju przeciw ko  
pozycjom  chińskim  gw ałtow ne natar 
eie od strony m orza, lądu ł z pow ie

tiza . Sam oloty japońskie bom bardo­
wały przede w szystkim  llu iig  -1  ao 
i pozycje chińskie na zacliód od Szan  
ghaju,

rna Koca i d cę OK III gen. Kleeberga, 
po czym  w ygłosił

PRZEMÓW IENIE  
senator gen. Andrzej Galica —  
szef Organizacji W iejskiej Obozu 
Zjednoczenia N arodow ego. (Pełny  
tekst przem ów ienia podajem y na str. 
3- e j).

Z kolei przem ów ienie w ygłosił prze 
w odniczący organizac ji w iejskiej 
Okr. W ileńskiego inż. Stanisław Pc 
rzanow ski. (Przemów icnit to również  
podajem y w całości na str. 4-ej). Na 
stępnie pow itał zjazd w im ieniu orga 
nizacji m iejskiej OZN prez. K ow alski, 
życząc pom yślnych obrad, po czym  
zabierali głos przedstaw iciele poszczę  
gółnycli powiatów W ileńszczyzny: dr. 
Józef K arkow ski z P ostaw , Razy li 
W asilonek z Rrasławiaf Leon N iew ia  
row iez z D zisny, Ignacy Ducłm ow ski 
7 M ilejk i i Kazim ierz Legan z pow. 
lnołodeezńóskiego. (Teksty przem ó­
wień przedstawicieli pow.* dziśnicn  
skiego. postawskiesjo i brasław skie- 
go podajem y w całości na str. 4-ej). 
Listę mówoóyr’ zam knął prof. W ad a  w 
L astow ski, który m ów ił o znaczeniu  
kullury rzym skiej w dziejach ludz­
kości oraz jej roli obecnie w walce 
z ekspansją kom unizm u.

SALA ŻYWO REAGOWAŁA 
oklaskam i szczególnie na te momenty' 
przem ów ień, w których podkreślano  
potrzebę w zm ożenia uhrounośei pań­
stw a, walki z kom unizm em  oraz 
w spółpracy z  chrześcijańską łudnoś 
eią m iejscow ą inne- o w yznania, lub 
używ ającą innego Języka.

Z kolei sen . gen. Andrzej Galica 
odczytał listę osób m ianow anych  
przez szefa OZN płk. Adama Koca 
do 1
RADY OKRĘGOWEJ ORGANIZACJI 

W IEJSKIEJ  
na leren woj. w ileńskiego, po czym  
zostały podane do w ia d o m o ś c i  składy  
8 PO W T ATOWYCH R AD OBW ODO- 

WYCH.
Wy kazy personelne tych rad podaje­
m y na innym  m iejscu.

N astępnie zebrani uchw alili sto-

TEKSTY DEPESZ  
do P. Prezydenta 11. P . Pani Marsza! 
kow ej P iłsudskiej, M arszałka Rydza- 
Śm igłego, Prem iera Sławoj- Składko*  
skier/o oraz płk. Adama Koea.

Odegraniem  przez orkiestrę 
„BOŻE COŚ POLSKĘ44 

zjazd został zakończony.
IV godzinach popołudniowy cli od­

była się  krótka
KONFERENCJA PRZEWODNICZĄ­

CYCH OBW ODÓW  
org n iejsk . w ojew . w ileńskiego.

Sen. gen. Andrzej Galica pociągiem  
popoudniow yin odjechał do W arsza­
wy.

Zjazd byl nadspodziew anie liczny. 
Znam ionow ała go pod każdym  wzglą 
dcm sprężysta organizacja.

Z okazji zjazdu pism o nasze w y­
dało dodatek nadzw yczajny z opisem  
przebiegu zjazdu. Dodatek kolporto­
wany był wr godzinach popołudnio­
w ych i cieszył się  dużym powodze- 
nicin.

Mobilizacja wszystkich zasobów kraju
tiamaga se  arrma Japrńsfea

TOKIO. (Pat.) Po wczorajszym 
nr-dzwyczajnym posiedzeń,u gabinetu 
został wydany komunikat, z ipowia- 
dający energiczne kroki w »‘elu zmu 
szw iia  Nanklnu do ponow nego rozpa 
trzeniu stanow iska, jakie zajął.

W kołach, zbliżonych do rządu 
tw ierdzą, iż arm ia nalegała na nie­
zw łoczne zw ołanie parlam entu, by 
otrzym ać now e dodatkow e kredyty 
ot a* by uzyskać aprobatę m obilizacji 
w szystkich zasobów kraju i by zni»z

czyć w szelki opur, istniejący jeszcze  
w pew nych kolach gospodarczych ł 
finansow ych.

Chińczycy bombardują
K1 (P ał) — Artyleria chińska oko 

tq południa zaczęta gwałtownie ostrzel, 
wać dzielnicę Kong - Tkiu, zamieszkałą 
przez Japończyków. Pociski chińskie me 
wyrządziły poważniejszych szkód. Samo 
loty japońskie zmusiły wkrótce bateria 
chińskie de zamilko ęc-a .

Skłao Rady Okręgowej OZN,
Okręgu Wileńskiego

Szef Obozu Zjednoczenia N arodo­
wego m ianow ał poniżej w ym ienione  
osoby ao  Rady Okręgowej Organiza­
cji W iejskiej na teren woj. w ileńsk ie  
8»*

Skład Rady jest następujący:
Prac wodniczący —  inż. roln . Sta­

nisław  Perzanow ski.
C złonkow ie Rady: G orzęw sk i Mie­

czysław , wójt z turgiet, Kolenda 
Stanisław , członek Rady Gminnej. 
Lastow ski W acław , prof. USf>„ Nic 
wia^ow icz Leon, dyr. S tr-ji Doświad  
czalnrj w lteri-zwcczu, Kiwirlf Po  
klrw skf Józef, prezes Spółdzielni Roi 

i hIc m  H andlow ej w W ifejee, Pereper ~

ko Adam dyr. T ow . L uiarskiego, Po- 
czohutt - O dlanicki Stanisław , inż. 
rulnik, starsizy asystent I kam  mi i i Itol 
łicj USR., Prystorow a Janina, posłan  
ka na Spjm, Ruszczyc Zygmunt, pre 
zes Centrali Spół. Roin Handł. w l i  ii 
nic. Sujkowski M ieczysław, rolnik, 
Strum iłło Justyn, pre zes Zrzeszenia 
Producentów Nabiał. , Tyszkiewicz  
Jan. rolnik, członek W ydziału IV *je 
v. ódzkiego. V isniewska Maila, k ie­
rowniczka Szkoły R olniczej w Anto 
wilhi. Żukowski M ieczysław, in i  
roln.

(D o k o ń c z e n ie  Im uh  2 ej)
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ŚW IĘTO Ż O Ł N IE R Z A  POLSKIEGO
W WILNIE

W c z o r a j  W i ln o ,  w r a z  z  c a łą  P o l-  
s Ł ą , u r o c z y ś c ie  o b c h o d z iło  ś w ię to  
Ż o łn ie r z a  P o ls k ie g o .  Ś w ię to  to  łą c z y  
s ię  z d n ie m  z w y c ię s k ie g o  o d p a r c ia  
r a ja z d u  b o ls z e w ic k ie g o ,  k ie d y  to  p o d  
m u r a m i W a r s z a w y  ż o łn ie r z  p o ls k i 
v  z n ió s ł  s ię  na w y ż y n y  n a jw ię k s z e g o  
b o h a te r s tw a , p ła c ą c  s w ą  k r w ią  za 
d ro g o c e n n e  z w y c ię s tw o .

J u ż  o g od z . 6 ra n o  t rę b a c z e  w o j­
s k o w i na  w s z y s t k ic h  w ię k s z y c h  p ia  
c a c l i  z w ia s t o w a l i  m ie s z k a ń c o m  o ro z  
p o c z ę ty m  św ię c ie .

O  god z . 9 ra n o  w  B a z y l ic e  J  E  
K s . A r c y b is k u p  M e t r o p o lit a  J a łb r z y -  
k o w s k i  w  a s y ś c ie  l ic z n e g o  d u c h a w ie ń  
s tw a  o d p ra w !?  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s tw o  
d 7 :e k e z \  n ne .

\ i  n a b o ż e ń s tw ie  o b e c n i b v l i '  m a r ­
s z a łe k  S e n a tu  P n s t o r .  w o je w o d a  B o -  
c i ń s k i b a w ią c \ * w  W i ln i e  z r a c j i  z ja 
z d u  O Z N ‘ u gen  G a lic a ,  w - ie rp re zy -  
d e n t \ a g u r s k i .  p łk  J a n ik o w s k i  i in n i  
r e p r e z e n ta n c i w ła d z  i s p o łe c z e ń s tw a  
N a  n a b o ż e ń s tw o  p r z y b y ły  b . l i c z n ie  
p o  ’ v  s z la n d a ro w e  w s z y s t k ic h  o rg a  
m ż ą c y  j w o js k o w c h  i c y w i ln y c h  o ch a  
r a k l c r z c  s p o łe c z n y m  i z a w o d o w y m  
Ś w ią t y n ię  w y p e łn i ły  t łu m y  w ie r n y c h .  
I  d z ia ł  lu d n o ś c i c y w i ln e j  w  u ro c z y s to *  
ś r ia c h  Ś w ię ta  Ż o łn ie r z a  b y ł  w y ją t k o  
w o  l ic z n y .  P r z e z  s w ó j m a s o w y  u d / m ł 
w  u r o c z y s to ś c ia c h  w i ln ia n ie  pod fk re ś  
l i r !  s w ą  n ie r o z e rw a ln ą  je d n o ść  z o r ­
n i.ą  po lsfką .

P ie k n e  o k o l ic z n o ś c io w o  k jw a n ie  v,v 
g ło s i ł  k s . d y r .  M o ś c ic k i .

R ó w n o c z e ś n ie  z k o ś c io ła  Ś w  B a r t ­
ło m ie ja  n a Z a r z e c z u  w y ru s z y ła  p ro c e  
s ja  n a  P o ś p ic s z k e .  g d z ie  n a  te re n ie  
b u d o w y  k o ś c io ła  ' ł a t k i  B o s k ie j  Z w y -  
c ię s k .e i .  b o d ą ce g o  y o tu m  d z ię k c z y n ­
n y m  W i le ń s z c z y z n y  za  o d p a r c ie  n a ­
ja z d u  b o ls z e w ic k ie g o ,  o d p r a w io n o  u - 
r c c z y s t e  n a b o że ń s tw o , p o  azysm p ro c e  
s ja  w r ó c i ła  d o  1 o ś c io ła  Św . B a r l ł o -  
m ie ja .

W Warszawie
W A R S Z A W A  (Pat) — Dziś w siedem  

nasfą roczn icę  zw ycięsk ie j b itw y warszaw  
sk ie, i obchodu  Św ięta Ż o łn ie rza  Polsk ie 
go, o g od z . 9.30 w kośc ie le  garn-zono- 
wym  odby to  się uroczyste nabożeństw o

Na n sbo że r^ w o  p rzyb y li p rzedstaw i 
c ie le  w ładz z d ow ódca  O K  gen. T roja­
nowskim , p rzedstaw ic ie le  w laa z  adm in i­
stracyjnych z w icew o jew odę  Ju rg ie lew i­
czem , oraz zarządu m ie jsk iego .

św ią tyn ię  tłumnie w yp e łn iły  d e le g a ­
cje  korpusu  o f;c e r ik ie g o  oraz de legac je  
po szczegó ln ych  o d d z ia łó w  w ojskow ych 
garn izonu  w arszaw skiego

Przed  kośc io łem  w szyku zw adym  u- 
staw iły się o d d z ia ły  w o jskow e, Zw . Rb 
zerw istów  i Strzelca.

Po nabożeństw ie  zebrane o d d z ia ły  
p rze d e 1 low a ły  p rzy  d źw iękach  orkiestry 
p rzed  d ow ódcą  O K , gen. T ro ja row sk im , 
udając się na p lac Jozefa P iłsudsk iego , 
g d z ie  o d b y ło  się uroczyste z to zen ie  w ień 
ca od  arm ii na g rob ie  N ieznanego  Żot 
n ierza.

Po z ło żen iu  w ieńców , orkiestra woj 
skowa odeg ra ła  hymn narodow y.

W  godz inach  p op o łu dn io w ych  z o ka ­
z ji obchodu , o d b y ły  się w sto licy  zabaw y 
pow szechne  p rzy  udzia le  Pcznych rzesz 
Obyw ate li sto licy.

We Lwowie
L W Ó W  (Pat) —  Lw ów  św ięc ił dzis 

s zczegó ln ie  u roczyśc ie  t7  roczn icę  zw y­
c ięsk ie j b itw y p o d  W arszaw a w r. 1920 
P rzyczyn iło  się d o  tego  p rzede  wszystkim  
po łą czen ie  ob chodu  roczn icy  w ie il iego  
zw ycięstw a ze z jazdem  b. ocho tn ików  wo 
jtłnnych z lat 1918 —  1920

O g ó ln o p o ls k i Z ja zd  b  ocho tn ików  o d  
bvw a ł s ię  p o d  protektoratem  Pan* M a r  
sza łka  śm ig łe g o  Rydza . W  sk ład  komt- 
łe ,u  h ono row ego  w cho d z ili p. prem ie r 
S ław oj * Sk ładkow sk i, m in. KasD rzyckl, 
gen. G ó re ck i, w o jew oda lw ow sk i B iłyk  1 
p re zyden t m iasta Lw ow a dr 5t O strow ­
ski.

Na z ja zd  p rzyb y ł w kom p le c ie  zarząd 
g łów ny  Zw iązku  b. O cho tn ików  z posłem  
Szczepańskim  na cze le , d e lega c je  wszyst 
k ich  o d d z ia łó w  Zw iązku  z różnych  zaką 
tków  kraju w  lic zb ie  k ilku  tys ięcy  osob 

O  god z  8 rano na bo isku  „C y ta d e la "  
zeb ra li się wszyscy cz łon kow ie  Zw. b 
O chotn ików , Do zebranych p rzem ów ił 
prezes od d z ia łu  lw ow sk iego  d r Lesław  
W ęg rzykow sk i, po czym  o d d z ia ły  odm a 
szerow ały  oa  uroczyste nabożeństw o. Na 
p lac D rzy  ul. Po łczyńsk ie j

Po nabożeństw ie  i kazan iu  pośw ięco  
no sztandar lw ow sk iego  odd z ia łu  Zw  b. 
o cho tn ików , który gen. Tokarzew sk i wrę 
c zy i p reezsow i o d d z ia łu  d r W ęg rzyno w ­
skiemu, a ten z k o le i -ho rążem e.

O  g o d z . 10.30 na p lacu  M ariack im  
w o jew oda  B ily k  i d ca ok. gen. Kara- 
szew icz - Tokarzew sk i o d eb ra li d e filadę  
wszystkich o d d z ia łó w  b io rących  udz ia ł w 
uroczystościach,

W  god z in ach  p opo łudn  ow ych  od  
M H M B O R B B n

b y ło  się w teatrze W ie lk im  p rzedstaw ie ­
nie.

W całym kraju
W A R S Z A W A  (Pat) —  W  dn iu  15 bm 

o d b y ły  się w  ca łym  kraju uroczyste ob 
chody  „Św ięta  Ż o łn ie rza " .

O b ch od y  te w m iastach i w iększych 
osiod tach  p rzew ażn ie  ro zpo czę ty  się już 
W dn iu  14 bm  w godz in ach  w .eczornych 
capstrzykam i oraz pa len iem  ogn isk, co po 
łą czone  b y ło  z ape lem  p o le g łych  w woj 
n ie z bo lszew ikam i.

W  dn iu  zaś 15 bm. na program  o b ­
chodów  sk łada ły  się nabożeństwa odpra  
w ionę  w św iątyniach wszystkich wyzn«ń 
przy udz ia le  p rzedstaw ic ie li w ład z  cyw il 
nych i w o jskow ych  Po nabożeństw ie  o d ­
b y ły  s ię  d e fila d y  wojsKa, o rgan izacy j b. 
w o jskow ych , Zw  S trze leck iego , M ło d z ie  
ży W ie jsk ie j i innych o rgan izacy j spo łecz  
nych. Poza  tym w w ie lu  m ie jscow oś­
ciach o d b y ły  się ficzne zgrom adzen ie , 
na których w yg łaszano oko licznośc iow e  
p rzem ów ien ia  na lem at znaczen ia  „Św ię ta  
Ż o łn ie rza ".

W  uroczystych obchodach  „Św ięta 
Ż o łn ie rza "  tłum nie b ra ły  udz ia ł sze rok ie  
rzesze m ie jscow ego  społeczeństw a.

Nastrój b y l w szędzie  podn io s ły .

Zja zd  O bozu Ziedn. N a r. w  Wilnie
(Dokończenie  ze s t rony  1-szej)

Tymczasowe Rady Obwodowe
POYY. B R A SŁA H SK IEG O :

P r z e w o d n i c z ą c y  ini , Z d z is ław  W r z e ś n ió w  
sk i ,  w i c e p r z e w o d n ic z ą c y  l —  M a r i a n  K w i n ­
to, p r z e w o d n ic z ą c y  II  — E lia s z  T ra lw z o ;  s e k ­
r e t a r z  W i l o l d  W ę g ło w s k i ;  d e le g a t  R a d y  W o ­
j e w ó d z k i e j  B e r n a r d  W y s ł o u c h ;  c z to n k o v . ie  
P a d y :  O g iń sk i  W a c ł a w  Szvpi ł ło  J a n ,  S to m m a  
A nlo i t i ,  a s i l o u o k  B a zy l i ,  S i e r a g o w sk i ,  B u jo -  
n o k ,  ks.  Z a w is to w s k i ,  D e rę g o w s k i  K o n r a d ,  
B u n c le k  M a r ia n .  W a n a g o ,  S z a lk ie w ic z  Ma- 
r-.ar., K o z ie l l -P o k le w s k i  K a z im ie r z .

PO\Y D7.IŚ.NIENSK1EGO:

P r e z e s  L e o n  N ic w ia r o w ic z ;  w ic e p r e z e s  
B r o n i s ł a w  K o rK o zo w iez ;  s e k r e t a r z  W i t o l d  
H le b o w ic z ;  c z ło n k o w ie  R a d y :  J a d w i g a  M i­
k u l s k a ,  Z y g m u n t  W ą c J a w o w ic z ,  m j r .  T a d e u s z  
W iń c z i ,  Z e n o n  G a je w s k  Atłtotii  f t a n e j k o ,  
R c n m a l d  F ry z i i  ki, m j r  A le k s a n d e r  M ilasze  
w :cz ,  C z es ław  A n a m e z ,  iuż.  H e n r y k  Z ie n k ie ­
wicz.  K o n s ta n t y  D om m iew sA i,  m j r .  Dz i e r  (Ute 
j t w s k i ,  J a n  Z y b e rg -P la le r .

PO W. M Oł.ODECZ ś NSKIEGO:

P re z e s  inż. B u t a r e w i c z  L u d w :k;  w ic e p r o  
ces —  T y s z k ie w ic z  Z d z i s ła w ;  s e k r e ł r z  —  
B ie la s rsk i  E d w in ;  c z ło n k o w i e  R a d y :  m j r .  B«- 
h r r e w i c z  J a n ,  J a c z n i a k o w s k i  K a ro ) ,  L e g a n  
K a z !m ie rz .  Ś w ie lo r z e c k i  K aro t ,  Z a le sk i  B ro -  
n s ta w ,  Ż u k o w s k i  Z y g m u n t .

P O W .  O S Z M tA fsS K IE G O :

P rz e w o d n ic z ą c y  Ż y liń sk i  A le k s a n d e r ;  za- 
s \ p c a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  S iw ick i  S t a n i s ł a w ;  
s e k r e t a r z  K u c z y ń s k i  Jó z e f ;  c z ło n k o w ie  R a d y :  
J e len iew  ski  J a c e k ,  K tu j s z a  J a n ,  S z u to w ic z  
H e n r y k ,  Szsfc łow ińsk i  S ta n i s ła w ,  T a rc z e w s k i  
J a n ,  K a r c z e w s k i  Józef,  H u b ic k i  I g n a c y ,  I l im  
r u d  ( '.ustaw, Ż y b c r t  J a n ;  c z fo n e k  R a d y  W o ­
j e w ó d z k i e j  po w .  o s z m ia ń s k i e g o  Kłtf jsza  J r n

POW . PO STA W  SK IEG O :

P re z e s  d r .  K u r k o w s k i  Jó z e f ,  w ic e p re z e s  
S o i n a s z k o  Antoni;  s e k r e t a r z  R u d z iń s k i  S t e ­
fan -  c z ło n k o w ie  R a d y :  K gs low icz  Jó z e f ,  D ł u ­
żę  ew»ki J a n ,  B u ć n i f o m s k i  A n to n i ,  L e n ik  
A ndrze j ,  S i ta rsk i  M ie czy s ław ,  K a l in o w s k i  Dy 
c u lz y ,  D r o z d o w s k i  K a z im ie r z ,  J a c y n a  J a n ,  
M łd m ie w  icz K a z im ie r z ,  J e r m a k o w i c z  J a n ,

O k u s z k o  E u g e n iu s z ,  M u r a s z k o  K a z im ie rz ,  
P r k r z y w i ń s k i  E d w a r d .

POW . ŚWTECIAiSSKIEGO:

P re z e s  T o m a s z  Z a n ;  w ic e p re z e s  M ie so jed  
S ta n i s ła w :  s e k r e t a r z  S t a n k . e w ic z  K az im ierz ,’ 
c z ’o n k o w ie  R a d y :  M a te jk o  H e n r y k ,  Karp iri 
sk i M ie c z y s ła w ,  G a i l l a rd  A le k s a n d e r ,  S k i r -  
n iu n t  J a n ,  M a l in o w s k i  W ta d y s ła w ,  M a c k ie ­
w icz  W a c ła w ,  C z a rn o w s k i  W ik to r ,  DuLkia- 
w  c i  J u l i a n ,  M o ta rk o  Fe l ik s ,  S z e jk o  J a n ,  
P ru k s z L o  Józef ,  P o g o rz e l s k i  M a r ia n ,  M ik ła  
szi  w ic z  Klicha?, L a d d y  A n to n i ,  K o z ło w s k i  
K a ro l ,  S o b o le w sk i  W a l e r i a n ,  F a l t u s  S t a n i s ­
ław ,  J e r m a k o w i c z .  Ju l i a n .

POAY. M T LE JS K 1 E G O :

P r e z e s  P o k le w s k i - K o z ie ł ł  Józef;  w ic e p r e ­
zes E j iu o i i t  W ła d y s ł . ,  s e k r e t a r z  D o b o s z y ń s k i  
l . ó m u n d ;  c z ło n k o w ie  R a d y :  P o s l ę p s k i  Kazi  
m ie r z ,  N ie w ia ro w ic z  G ied y m in ,  J a n o w s k i  
B c h d a n ,  K u ła k  J ó z e f ,  C h m ie le w s k i ,  B o r o w ­
ik a  M a ria .  WTa ś n ie w s k i  W i lo ld ,  K r u ć k o  A n ­
to n i ,  K u n c e w ic z  W ł a d y s ł a w .  P o k le w s k i  Ko- 
ziet ł  W in c e n ty ,  M o rd a s  J a n ,  O w c z y n n ik  S t a ­
n is ław ,  S o k o ło w s k i  J ó z e f  J i e k a r s k i  A n to n i ,  
P l u ż n ie w s k i  M icha .

PO W . W  I I.E.N SKO -TIt 0<i KI EGO:

D o  R a d y  ty m c z a s o w e j  p o w ia tu  w i kule k o - 
ł i c e k i c g o  p o w o ła n o :

J a n a  W a c k ó w  icza  —  j a k o  p r z e w o d n i c z ą ­
cego, A l e k s a n d r a  P rz c g a b ń s K ie g o  j a k o  w ic e  
juzew odruczą-e  ego S t e f a n a  K m -yckrogo  —
s e k re t a r z a .  C z ło n k a m i  R a d y  zoM ali:  W i n c e n ­
ty O r l ick i .  T a d e u s z  Że'i-go\vski,  K a z im ie r z  
Je b -ń sk i ,  W i to ld  S k in d e r ,  W e k to r  Iw a sz k ic -  
wioz, P a w e ł  W a le n ty n o w ic z ,  R og iń sk i ,  S ie  
U n  W a s i l e w s k i ,  B o te s ta w  W ę c k o w ic z  J ó z e f  
n s ła w .  S o k o ło w s k i  J ó z e f .  Pi< k a r s k i  Antoni,  
D łu ź n ie w s k i  M ic ha ł

Z r . l n w « I e « ie  i d o r h ó d  d a j e  o g r ó d  o w o c o w y

z a ło ż o n y  za p o ś r e d i . i c t  ein 
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W iln o  ul. ż a w a l n a  28 

P o r a d y  f a c h o w e  b e z p ła tn e .

Sam oloty Japońskie nad Nankenem

Ziem ia z  Zu ło w a  na Sowiniec
W  d iiiU  15 bm . Za rząd  G łó w n y  ż w  

Z aw o d o w eg o  P racow n ików  D róg  K o ło ­
w ych  Rz. P., zg o d n ie  z uenwałą VIII wal 
n ego  z ja zdu  de lega tów  dokona ł pob ran ia  
z iem i z m iejsca u rodzen ia  M arsza łka  J. 
P iłsu ask :eg o  z Z jło w a .

A rtystyczn ie  w ykonana ui na z ziem ią, 
dostarczona zostan ie sztafetam i p racow ­
n ików  d rogow ych  szlakiem  Z u łów  —  W il 
no —  Białystok; —  W arszaw a —  K ie lce  
—  Kraków .

Sztafeta z ło żona  z 4 osób  na row e ­
rach, b ęd z ie  się zm ien ia ła  na granicach 
p o szczegó ln ych  pow ia fów , w fen sposób  
iż urna w dn iu  29 bm zosfan ie dosfar- 
czona na Sow in iec.

U roczystość zg rom adziła  w ie lu  p rzed  
staw ic ie li w fadz w o jew ódzk ich , p racow ni 
kóv/ d rogow ych  z pow ia fów  św ięciańsk ie  
go, poslawskongo i frocko -w ileń sk iego  na 
cze ’ » ze sfarosłam i i k ą tow n ikam i pow ia  
fow ycb  zarządów  d rogow ych

Po w ysłuchan iu  mszy św iętej w koś­
c ie le  parafia lnym  w Pow iew ió rce , udano

się d o  Zu łow a, g d z ie  w  poko ju , w  k tó ­
rym ujrzał św iatło d z ienne  W ie lk i M ar- 
aza lek , doko nano  aktu p o b  erania z iem i 
p rzez nacz. Zube lew icza , p ro feso ra  Sta­
w iń sk iego  i p rzedstaw ic ie li Zw iązku  lh- 
na łow icza  i Kun ick iego . Po op ie czę łow a  
niu urny p rzez starostę p o w :atu św ięciań 
sk iego , p rzekazano  ją sztafecie  p racow ni 
ków  d rogow ych  tegoż pow iafu .

Po podp isan iu  akłu  pob ran ia  ziem i, 
prof. S taw iński w yg łosi) w zn io s łe  p rzem ó­
w ien ie , obrazując życ ie  M arsza łka. Prota- 
sor Staw iński na leży d o  o s o d , które od 
na jm łodszych  lat m ie li styczność z M a r  
szałk iem , d o k ła d n ie  znając p rzeb ie g  ży­
cia Patrona Zw iązku  D rogow ców .

N astępn ie  zw ied zono  Z u 'ó w , poczem  
rozjechano się do  poszczegó ln ych  pow ia  
tow.

U roczystość ta jest jeszcze  jednym  
znak :em  skonso lidow an ia  się p racow n i­
ków  d rogow ych  d la  słu żby  O jc zy źn ie  w 
myśl wskazań Budow n.czego  Państwa.

Mimo braku kredytów — 
Wilno rozbudowuje się

Kom itet R o zbudow y m. W iln a  wyczer 
pa l już ca łkow ic ie  tegoroczny , n ie zw yk le  
m ały zresztą, kontyngent k redytów  b u d o ­
w lanych. Ż adne  now e pozyczkt p cza  już 
przyznanym i n ie są obecn ie  udzie lane. 
C o  p raw da Kom ite t liczy  się jeszcze  z 
m ożliw ośc ią  uzyskania doda tkow ych  kre­
dy tów  z Banku Gospodarstw a K ra jow ego, 
a le nadzi~ja na n ie jest ba rd zo  n ikła.

W  roku b ;eż, m imo ba rdzo  szczup łego  
finansow ania ro zbudow y W ilna , ruch b u ­
dow lany  utrzymał się 'udnak na po z iom ie  
lat ub ieg łych . T łum aczyć ło  na leży łym, 
.e  w ie le  osób  p rzystąp iło  do  budow y d o ­
m ów posługu .ąc s ę  własnym, fundusza­
mi, n ie zab iega ,ąc nawę* o popa rc ie  fi 
n an sow r

Najw iększy ruch budow lany, je że li 
chodz i o droDne budow n ictw o  da je  s ię  
obe cn ie  zaobserw ow ać w K o lon ii W ile ń ­
skiej (Ko le jow ej), na Pop ieszce  i p rzy la  
g ly ch  m ie jscow ościach le tn iskow ych  (W er

ki, W o lo k  umpia). Z in n y ch  przedm ieść 
najw iększą stosunkowo in ic jatyw ę b u do ­
w laną prze jaw ia  Zw ie rzyn iec.

Znaczn ie go rze j jest z budownictwem, 
m onum entalnym . Tu p rzodu ,e  p ryncypa l 
na u lica  miasta — ul. Adam a M ick ie w i 
cza, g d z ie  znaczne o żyw ien ie  w n iosły  bu 
du jące się obe cn ie  w szybk m tem p1* 
gm achy PK O  i Banku G ospodarstw a Kra 
jow ego . N iedaw no  w ykończony zosta) 
du ży  gm ach 3 p ię trow y na ul. M ic k ie w i­
cza na od c inku  m iedzy ul. S ie rakow sk ie ­
go  a Tartakami.

Ś ródm ieśc ie  najw iększą in icjatywę 
przejaw  a w remontach, Tyle  rem ontó .u 
ło  ba rd zo  gruntownych, ile  w sezon ie  b ie  
żacym , od  dawna juz W iln o  me pam ięta. 

Fakt ten p rzyjąć na leży z najw iększym  u* 
naniem pon iew aż p rzyczyn i Się to w sd o  
sób w ydatny do  p odn ie s ien ia  estetyczne­
go  w yg lądu  W ilna .

K^tycami przez prasę

Herbata 
uderza do głowy

Dziś. g d y  j e s t  j u ż  p o  z je ź d z ić  O. Z. N. 
w  W i tn ic  m o ż e m y  w ró c ić  d o  -sprawy, k tó r a  

| m o g ła  d o t k n ą ć  k a ż d e g o  o b je k ty w i io g o  św ia d  
k a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  O b o z u  w  W iln ie .  
( W  p r z e d d z i e ń  i w dniiu z j a z d u  n a p r a w d ę  
n y s t r ó j  b y l  w ś ró d  z w o i c n n i k o w  Z je d n o c z e ­
n ia  z b y ł  p o d n io s ły ,  a b y  ich  k a r m i ć  p o le m ik ą  
n a  b ł a h e  i c z y s t e  orohi-s te  t e m a ty .  C hodz i  
n a m  b o w i e m  ty m  r a z e m  j u ż  w p r o s t  o  d o b r e  
w y c h o w a n i e  n a s z y c h  k o leg ó w ) .

B y ło  tak .  NTa  k o n f e r e n c j i  p o d a n o  h e r b a t ę  
i c ia s tk a ,  t r o c h ę  o w o c ó w .  L u d z ie  j e d l i ,  k a ­
zali  so b ie  d o le w a ć ,  zm ie t l i  w s z y s tk o ,  co b y ło  
w p-oŁliżu n a  s to le .  N a  to, co s ię  m ów  do n ic  
z w r a c a l i  u w a g i .  N ie  z a d a w a l i  p y t a ń  (m oże  
d la teg o ,  że m ie l i  u s t a  w y p c h a n e  c i a s tk a m i) .
A p o l e m  n a  s z p a l t a c h  s w y c h  p i s m  c z y n ią  
w ;  m ó w k i  g o s p o d a r z o m ,  że  za  d u ż o  z jed l i ,  a 
za  m a ł o  p o s łysze l i .  T o  m i  d o p ie r o  g r z e c z ­
n o ś ć  i w y s o k i  p o z io m  z a i n t e r e s o w a ń .  P o le m  
r e d a k t o r  n a c z e ln y  p y t a :

—  Co b j l o  na  k o n f e r e n c j i?
—  H e r b a t a  i c ia s tk a !
A b o d a j ż e  w a s  d ia b l i l
No i n ie  b y ło  w y jśc ia .  N a p is a l i  o  c i a s t ­

k a c h  i h e r b a c i e

Ż a r t  ż a r t e m  ,a le  n a p r a w d ę  y .a r lo  b y  b y ło ,  
a b y  w  p rz y s z ło ś c i  r e d a k t o r z y  „ D z ie n n ik a  
W i le ń s k ie g o "  i , K u r i e r a  P o w s z e c h n e g o '1 w y  I 
sy la l i  n a  k o n f e r e n c j ę  ludz i ,  o  n ieco  tę ż s z y c h  I 
g ło w a c h ,  to  z n a c z y  w y ł r z y m u j ą c y c b  d z i a ł a ­
n ie  p o d n i e c a j ą c e  c o n a i m n i e j  d w ó c h  s z k la n e k  
h e r b a t y .  P c l - - m c l .

Japończycy mszczą chińskie ośrodki lotnicze
TOKiG  (Pal) —  Agencja Domei dono 

si z Szanghaju, iż samoloty japońskie 
strąciły wczoraj w,eczorem 4 sem coiy 
chińskie w Hang Czeu i 10 samolotów w 
Huang tu. Walka, której wynikiem było 
strącenie samolotów chińskich, odbyła się 
nad lotniskami

Poza tym Japończycy bombardowali 
lotnisko Nau Chlang położone w od'eg- 
tołci 20 km na zachód od Szanghaju, ni­
szcząc 26 samoloiow

TOKIO (Pat) —  Lotnictwo japońskie, 
wediug agencji Domei, pizeprowadzito 
energiczną <ikcję w celu zniszczenia 
wszystkich osrodkow lotniczych chińskich 
w okręgu Szanghaju. W  czasie lej ak­
cji zniszczono 70 samolotów chińskich.

Poza tym samoloty japońskie zaatako 
wały lotniska w Encziao w pobliżu Czang 
Czau oraz lotnisko Kwang Te na połowie 
drogi pomiędzy Nanklnem a Hang Czau, 
niszcząc hangary I 12 samolotów w dro­
dze powrotnej eskadra fapońtka obrzuci 
ta bombami lotnisko Czia Tsu Czen w po

bllżu Hang Czau. Liczne samoloty chiń­
skie sołonęly

Dzisiaj rano esk dra samolotów japoń 
skich zniszczyła trzy samoloty na prze 
dmiesciu Szanghaju Hung W .o .

Stan wojenny w Nankinie
LONDYN IPatj —  W Nankinie ogło 

szono slan wojenny. Z Szanghaju dono­
szą, że dw>e bomby chińskie upadły w 
pobliżu krążownika Stanów Zjednoczo­
nych „Augusta" nie wyrządzając mu ża 
dnyrh szkód.

Setki zabitych i.rannych
TOKIO (Pat) —  W edług agencji Do 

me), podczas wczorajszego bombardowa­
nia koncesji międzynarodowej przez sa 
m sloty chińskie w Szanghaju, w koncesji 
a 82l odniosło rany. W  koncesji m.ędzy 
francuskiej zginęło od bomb 445 osób, 
narodowej Jest 495 zabitych i 600 ran­
nych.

Nie opuszczać Nankinu!
SZ4NGHA.IO (Pat.) Chińska Aficn 

cja Central New* donosi, iż rząd 
e liiń .k i postanow ił JUlE O PFSZ C M Ć  
N A N K JM 1, BEZ WZGLĄDU NA TO, 
JAKI K OZ W OJ PHZY I MĄ W Y­
PADKI.

Chiński m inister spraw zai*r. w y­
dał kom unikat, w którym  m ów i o tfo 
fowo.śei ( ikiu do obrony przed zabór 
czym i zakusam i Japonii.

Lotnicy pod sąd
TOKIO. (Pat.) Czaili1 Kai Szek 

m iał rzekom o oddać j)od sąd w ojenny  
lotników  eliińskicłi, ponoszących w i- 
nę za bom bardow anie koncesji m ię  
dzyiiarodow cj w  Szuogliaj:i.

Wojska płyną
TIENTSIN (Pal) —  Japończycy  w przy 

sp ieszonym  lem p ie  w ysyła ją  p o s iłk i do 
C h in  p ó łno cnych  z Ko re i i M andżu rii. O d  
w czoraj rano d o  T ientsinu p rz yb y ło  00 
p o c ią gó w  woj’ skow ych z m a te ra łem  wo­
jennym  i odd z ia łam i wojsk japońsk ch-

i i ż U i u U u J ,

S P R Z E D A J E  S I Ę
:  z długiem bankowym

! dom m urow any
piętrowy z ogródkiem kwia- £ 
towym kolo kośc. św. P.otra i 
i Paw ta. O  warunkach do- E 
wteaziec s.ę: Urząd Woje- £ 

wod/ki, pokoj 50 ^a
TYTYTTrrr -TTTTTWWfTTTTTTTTTTTI rTTTTXwT'

Wojsko, organizacje wojsko- 
G we i sportowe, szpitale, w ię­

zienia, t c D r y k i ,  warsztaty pracv, szkoły, 
stowarzyszenia, oc 'ironk i itp.

N O W O  O T  W A R T A

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
SPOŁE Z ELHIA 
O D Z I E Ż O W A

W ilno. ul. W ielko 27 m, 6 .
Jzy jm uje  zam ów ien ia  na w vk5"an.e 
wszelkiego rodzaju ubiorów I b ie lizny

Echa rad iow e

„Do Trok latem 
z majestatem'
C zy  w :ec ie  skąd ten ty fu lł Ze  stare] 

ba rdzo  starej p ieśn i re lig ijn e j. Bo sobot 
n ia  transm isja zaczęta s ię  o d  u roczystoś­
ci re lig ijne j. S łysze liśm y śp iew y pobożne , 
a potem  c iekaw e in form acje o  ob ra z :e 
M a tk i Boskie j T rock ie j i o życ iu  m ie jsco­
wym.

Z  ust księdza dz iekana  i wójta m iei- 
scow ego  dow ied z ie liśm y  się W ielu szcze­
gó łów  z życ ia  Trok. P iękne jęz ora w r aź 
jeszcze  n ie  n o g ą  być obe jrzane  przez 
w iększe  masy turystów, p o n 'iw c ż  n ie ma 
jeszcze ko le i i brak dosta teczne j .tczby 
pensjonatów

Pom .mo lego  w ieczo rek  u k o p  siow, 
jak i zakończy ł audycję  św iadczy ł, że m lc 
d z ie ż  trocka umie p ię kn ie  śp iewać, p ię k ­
n ie grac i doskona ło  się baw ić. P'Osenk. 
kara im skie musiały ba rd zo  tię  podobać , 
zw łaszcza  fam, gd z ie  m oże je słyszano 
po  raz p ie rw szy. (A udvc ja  b y ła  na całę 
Polskę).

Jakaż to le .a T m ie jscow ość przemów* 
do nas m uzyką i śp iew am i sw oje i d iia rs  
k ie j m łodz ie ży?

O p ow ie śc ią  rtłie jscowych d z ia łaczy  o 
m ie jscow ych stosunkach? Dziarskim  obe i 
kiem , p o le czka  i lawonichą? M o że  św ię  
ciany? M o że  pow . postawski? M o że  Bra 
sław?

Transm isje reg iona lne  c ieszą się u na! 
pow odzen iem , zupe łn ie  zasłużonym . Jak 
że p rzy jem n ie  jest zw łaszcza d la  ‘ m iej­
scow ych m ieszkańców  posłyszeć glo« 
sw o ich  d z ie c i, swo ej m łodz ie ży , czy swe 
ich d z ia ła c zy  w m ikrofon ie . A d a  nai 
wszystkich taki w ie czó i z M o lc d e c zn a  
czy  Trok to jakby g łos ziem i, naszej d ro ­
g ie j z iem i. D lu innych to doskona ła  nau­
ka o Polsce, u rozm aicona m uzyką ' śpie 
wem.

S łow em  transmisyj reg ona lnych  ,ał 
najw ięce '.

* * *
P. Irena N iew odn iczańska  om ów łła  na; 

c iekaw sze  artykuły, jak:e się po iaw  ly w 
prasie ro ln icze j po lsk ie j, francusk.ei, n ie ­
m ieck ie j i inne O ka zu ie  się, ze i o ln ic iw c 
francuskie c ie rp i na brak sił d c  pracv 
Zapew ne w ięc w n ied ług im  czas.e zw ę 
kszy się zapo trzebow an ie  na robotn ikow
ro lnych z Po lsk i.

* * *
Z  każdym  dn iem  z b L ia  się lerm in  wy 

stawy „R ad io  d la  m i a s t a  i wsi Trzeb, 
zaw czasu m yśle i o p ien iądzach  na drogt 
d o  Wi>na. N ie  warto m arnować takiej o
kazji.

M usim y do N o w ego  Roku  przekroczy* 
m ilion  a b o n e n tó w  A w  reku  1938 os.ąg 
nąć dw a  miliony. R ad 'o  w  każde j cha< i»
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Biur jer Spariawąg

Kto jest m “ ż  m zaufania 
p. Katuży w  Wilnie?

P r ie d  dw om a boda j tygodn iam i za 
m ieściliśm y arfykuł, sk ierow any pod  ad ­
resem kap itana sportow ego PZPN  p. K i 
Ju iy  Pisaliśm y o tym, i e  p. Ka łuża  nie 
w yznacza  d o  obo zów  p iłka rsk ich  zaw ód 
p ików  w ileńsk ich, k tórych n ie stara się po  
znać.

W  os*atnim Przeg lą d z ie  Sportowym  z 
wyw iadu, u d z ie lo n eg o  p racow n ikow i le 
g o  pisma, d ow ied z ie liśm y  s,ę z ust p. Ki. 
łu ży , że pos iada  on we wszystkich m ias­
tach Po lsk i m ężów  zaufania, pow iedzm y 
tak ich  ta jn iaków  sportowych, którzy infor 
mują g o  o p o z io m ie  i (ormie p o szczeg ó l­
nych g raczy. W yn ika łob y  z tego, zo i 
W iln o  pos iaaa  cz łow ieka  zaw ie rzonego , 
który nadsy ła  listy p. K a łu ży  a ten, na 
podstaw ie  tych listów, w yrab ia  swoje o p i­
nie.

C iekaw i ba rd zo  jesteśmy, kto jest tym 
panem  w W iln ie  Kto jest mę^em zaufania 
w W iln ie  i czy często chod z i na mecze, 
jezeh  zaś chodz i, ło  w łakim  razie  musiał 
coś n iecoś nap isać o  doskona le j torm ie 
Z a w ie i i innych g-aczy, którzy zosta li p o ­
krzyw dzen i p rzez to, że n ie w yznaczono 
rch do  o d o z u .

Jednocześn ie  p Ka łuża  w w yw iadz ie  
pow iada, że otrzym uje szczegó łow e  rela 
cje od  poszczegó ln ych  k a p ła n ó w  spor 
łow ych  odnośnych  okręgów - W iem y, że 
w W iln ie  kap itanem  sportowym  p iłka rzy  
jest enfuzjasła tego sportu sf. erż. Józef 
G ęs io rek , który n iew ątp liw ie  p o w :n!en 
b y ł k ilka  listów  w ysłać d o  Krakowa, zaa­
d re sow an ych  d o  p. Ka łuży.

W .d u m y  jednak, ze cos tam nie k la ­
pu je, ze ten aparat n ie zby t d ob rze  p ra ­
c z e .  N ie  chcem y bynajmniej' postaw ić za ­
rzutu p  K a .lu ły , że k ie ru je  sie jakim iś 
w zg lędam i przez stałe om ijam r c zo ło  
w vch p iłka rzy  W ilna

Je że li aparat *en d z ia ła  źle, to pora 
d z llib y śm y  p Ka łuży  zaprenum erow ać pis 
ma w ileńsk ie , które szczegó łow o  g o  po.n 
formują, a wydatek b ęd z ie  m niejszy i bez 
atrormość zachowana. G d y b y  p. Kałuża 
zechc ia ł p rzynajm nie j zapoznać się z ar­
tykułam i p isanym i w  „K u rie rze  W iień - 
»kim ‘ z m eczów  z Togon ią  Lwow ską czy 
th o c ia żb y  z rozgry wek o w ejśc ie  d o  L g i,  
tt ifad iid łb y , że  W iln o  pos iada  k ilku  dos 
l  o n a ł/ch  graczy, których d la  dob ra  spo r­
tu po lsk  eg o  pom ijać n ie można. O d  p. 
K a łu ż /  m ożem y przyna jm n ie j tego  wy 
magać, by  zechc ia ł łaskaw ie p rzeg lądać 
Uważnie prasę loka lną, a sądów  swoich 
n ie  o p  erał jedyn ie  ty lko  na o p in ii lu d z i 
z  W arszaw y, którzy stosunków  i g raczy

Silkarsk itć ’ W iln a  me znają, a je że li już

ch c ia łb y  za< ięgnąć o p in ii o d  kogoś z 
W arszaw y, ło  radzim y zate le fonow ać do  
prezesa W K S  ów  p łk  W endy , a on n ie ­
w ą tp liw ie  p o tw ie rd z i nasze zdan ie  i jeze 
li sam n ie  b ę d z ie  m óg ł sk lasyfikow ać 
g raczy, to wskaże cz łow ieka, który to 
z rob i.

W yw iad  p. Ka łuży  w „P rzeg lą d z ie
Spo rtow ym " jes l znam ienny. N ie p o d z !e- 
lamy stanow iska kap itana sportow ego  tak 
potężne? organ izac ji, jaką jest PZPN , by  
n a leża ło  p rócz loka lnych  kap itanów  spor

tow ych przy okręgach  oaw otyw ać się do 
pom ocy lu d z i n ieznanych . W p row adzan ie  
m etod  konsp iracy jnych  do  sportu podry  
wa w  duże j m ierzi autorytet sam ego kap i 
tana spo rtow ego  i  nasuwa szereg  pow aż­
nych zastrzeżeń  d o  p row adzone j pracy.

C ó zb y  lo  b y ło , żeb y  w każdym  zw.ą 
zku sportowym , n ie daj Boże, za p rzyk ­
ładem  p. Katuzy, p ow o łano  arm ię tajnych 
„m ężó w  zau fan ia". Ta m etoda po lic  
ś ledcze j w  sporc ie  n ie  pow inna m ieć za­
stosowania. ł. N.

Szkoła asów pięści
J u ż  od  k i lk u  m ies ięcy  s tw ie rd ź  len i  o g ­

r o m n e  z m ia n y  w p o s t ę p o w a n iu  m e g o  w s p ó ł - 
I o k a ło r a ,  S ta c h a .  O n ,  k t ó r y  n o r m a l n i e  z j a ­
w ia ł  s ię  w  m ie s z k a n iu  g ru h o  p o  p ó łn o c y ,  a  
c z ę s to k ro ć  s p ę d z a ł  r a n e k  z k o m  p r o s e m  na 
g ło w ie  z p o w o d u ,  j a k  s a m  się  w y ra ż a ł ,  n a d ­
m i e r n e j  k o n s n m e j i  w n  r o b ó w  M o n o p o lu  Spi- 
n - iu s o w e g o ,  o b e c n ie  j u ż  o  godz-inie 10-ej 
w ie c z ó r  s p a l  w  łó ż k u  s n e m  s p r a w i e d l i w e g o —  
p r z e s ta ł  p ić ,  a n o r m a l n ą  d a w k ę  p a p ie r o s ó w  
z m n ie j s z y ł  o p o ło w ę .  Kilka/k ro t  n ie  p y t a ł e m  
S ia c b a  o  p r z y c z y n ę  z m ia n y  t r y b u  ży c ia ,  ten  
j e d n a k  n ie  z a s p a k a j a j ą c  m o j ,  j  c i e k a w o ś c i  
d a w a ł  w y k r ę t n e  o d p o w ie d z i  i ty lk o  c z a s a m i  
z i e k k a  się u ś m ie c h a .  P o c z ą t k o w o  b y łe m  pc-  
v ien ,  że  c h ło p a k  s ię  z a k o c h a ł ,  a le  r e w e l a c y j ­
ny h u m o r ,  k t ó r y  to w a r z y s z y ł  m u  c a ły m i  
di lam i  s ta n o w i ł  z h y t  p o w a ż n y  k o n t r a r g u ­
m e n t .  Resztę  m o ic h  h i p o t e z  s p o t k a ł  k>s po  
d o b n y ,  l a k ,  że  w r e s z c i e  m u s i a ł e m  z r e z y g n o -  
u a ć  z w y t łu m a c z e n ia  te j  z a g a d k i .

Aż tu  n ag le ,  p e w n e g o  d n i a  w c z a s ie  p o ­
o b ie d n ie j  s j e s ty  S ta r l i  m n i e  s i ę  p y t a : — Masz 
t r o c h ę  c z a s u  w o ln e g o  dzik  w ie c z o re m '!  — 
I s to tn ie  n ie  m i a ł e m  ż a d n y c h  sp ra w  w y m a ­
g a j ą c y c h  z a ł a tw ie n ia  w ię c  o d p o w i a d a m  
tw ie rd z ą c o .  —  No to p ó j d z i e m y  n a  t r e i r n g  
b o k s e r s k i  do  P o g o n i .  .Dopiero t e r a z  S ta c h  
W yjaśn i ł  mi, ż e  u p r a w i a  b o k s  i  w ła ś n ie  d z iś  

t c c z o r e m  b ę d z ie  m ia ł  m e c z - s p a r r in g ,  k t ó r y  
z a d e c y d u je  o  j e g o  u d z ia l e  w  d r u ż y n i e  P o ­
goni  n a  m e r z u  ze s k r ą  w n a jb l i ż s z ą  nie  

dzielę .
W  p ie r w s z y c h  c h w i la c h  z o s l a t c m  osz o lo  

m h m y  t e r m in a m i  d la  n tń ie  n ie z n a n y m i ,  a 
k i y j ą e y m i  w  s o b ie  zda  si? j a k ą ś  m r o ż ą c ą  
krew- w  ż y ta c h  t a j e m n ic ę .  K o n ia  z r z ę d e m  
le n iu ,  k to  o d g a d n i e  z n a c z e n ie  lak ic t i  w y r a ­
zowy j a k :  r ing ,  s p a r r i n p  6 w in g  s ,e rp ,  czy 
też z r o z u m i e  z w r o t  „ u d e r z e n i e  w  k u c h n i ę "  
n ie  b ę d ą c  o c z y w iś c ie  z n a w c ą  b o k s u .  N a  szczę 
Srie S ta r l i  z w ie lk ą  o c h o t ą  u dz ie l i ł  n u  po -

fcucznicze mistrzostwa iw iata w Paryiu

Na m iędzyna rodow e zaw ody o m istrzostw o świata w strze lan iu z łuku, V jecha 
ta no  Paryżu repreze-uac,a po lsk ich  tuczn ików  w lic zb ie  9, Nasi zaw odn rcy u z ,- 
ik a li n eogó l ch lubne w yn ik i, św iadczące o postęp ie  tego p ię knego  sportu w 
Po lsce Z d ję - e  p rzedstaw ia fragment z zaw odów  na w ie lk im  stad ion ie  Jean Bouin 
W Paryżu, ga-y- reprezentantk i oanstw eu rope jsk ich  w alczą o zd ob yc ie  p .erw szego 
m iejsca. W  dalszych szeregach w idzim y po lsk ie  łu czn iczk i w m om enc«  strzelania

z tuku d o  tarczy.

P r z e m ó w i e n i e  l e o n a  N i e w i a r G w i c z a
( D o k o ń c z e n i e  ze  s t r .  i - e j )

By zapo b ie c  zlu, które łam ało nas on ­
g iś i m ora ln ie  i materia ln ie, a które o t e  
cn ie  n ie zam arto w nas jeszcze  ca łk ow i­
cie, powstał M ąż  i o tw orzy ł p rzed  nami 
O bó z  Z jednoczen ia  w pracy d la  dobra 
Narodu W ię c  jest lo  O b ó z  —  nie partia 
lub stronnictwo. W  perłi lub  stron lic - 
tw ie pow ia tow i naszemu b y ło b y  za d a  
m c

Epoka, w której ży iem y, jest epoka  
w ie lk ich  p rzeob rażeń  socja lnych wśród 
narodów  świata. Po lska od  wschodu i za­
chodu wciśn ięta m iędzy dw a potężne 
państwa totalne, w których praw o b  edn ie  
p rzed  silą, musi być w pogo tow iu  i p o d  
w zg lędem  duchow ym  i m ilitarnym, Ż ród  
tem sity m lifam e i b ę d z ie  nn fęga  gpspe-

, tarcza narodu a silą  duchow ą będz e 
tężyzna i spoistość m oralna narodu. S ile 
m ilitarnej pow in ien  p rzew od z ić  zespo lony  
m ocny duch narodu, a n ie  odw rotn ie . 
G d z ie  góru je siła nad duchem , łam prze  
w odz i m atetia lizm  i tam wówczas prawo 
ugina sie p rzed  s tą.

W  chw ilach n ieszczęścia d z ie jow eg o  
naród zw iązany ty lko siłą m aterialną, ma 
że być łatwo złam any i rozb ity . Naród  
zaś zw iązany jednośc ią  duchow ą staje się 
w ytrw ały i odpo rny  na najw iększe n iesz­
częścia, g d y ż  taka sita jest n iezn iszcza lna.

D la tego  my, Dziśniam e, św iadom i zna­
czen ia  tw orzącego się O b o zu  Z jednoczę  
nia N a rodow ego  wstępujem y w je g o  sze 
reg i p e łn i w iary, że pracu jąc w n.m d o ­
rzucim y ceg ie łkę  do  o g o ln eg o  dobra  du- 
ehew ego i m ateria lnego Polski.

t r z e J m y d i  w y ja ś n i e ń .  D o w ie d z i a ł e m  się więc, 
że r i n g  —  lo  jes t  m ie j s c e  s p e c ja ln ie  p r z e  
z n a c z o n e  d o  w a l k  b o k s e r s k i c h ,  s p a r r i n g  —  
to  je s t  w a ik a  t r e n in g o w a ,  coś  w r o d z a j u  re-  
p c ty c j i  p r z e d  e g z a m in e m ,  sw in g  i s i e rp  — 
to  są  p e w n e  sp e c y f ic z n e  s p o s o b y  z a d a w a n i a  
c o e o w  p r z e c iw n ik o w i  w  c zas ie  w ałk i ,  a z w ro t  
„ u d e r z e n ie  w k u c h n i ę "  —  je s t  r ó w n o z n a c z ­
ny z u d e r z e n i e m  w  żo łą d e k .

O k a z a ło  się , i e  w szyscy z a w o d n ic y  w za  
leżnośe i  o d  r e p r e z e n t o w a n e j  w ag i  są  p o d z ie ­
leni n a  o s ie m  k a t e g o r y j  n o s z ą c y c h  r o z m a i t e  
d z i w a c z n e  n a z w y ,  z k t ó r y m i  z d r o w y  r o z s ą ­
d e k  n ie  m o ż e  się p o g o d z ić .  Bo p o m y ś lc ie  
P a ń s tw o ,  że  i s tn ie je  k a t e g o r i a  t a k  z w a n e j  
w ag i  p i ó r k o w e j ,  k t ó r a  je s t  c ięższa  od  sw e j  
p o p r z e d n ic z k i  w a g i  k o g u c ie j ,  a  z n ó w  k a l e  
g o r ia  w ag i  p ó l ś r e d n ie j  luli p ó łc ię ż k ie j  nic  
j e s t  w c a le  p o ło w ą  k a t e g o r i i  w agi  ś r e d n ie j  i 
c i ę ż k ie j  c h o ć  i tamie śs tłi icją. D lacze g o  ler-  
m h io lo g i a  w b o k s ie  j e s t  t a k a  d z iw a c z n a ,  n a
10 S ta c h  n i e  m ó g ł  m i  o d p o w ie d z ie ć ,  a  d z ;ś 
b ę d ą c  , z a a w a n s o w a n y  m t e o r e t y k i e m  b o k s u "  
m u sz ę  s tw ie rd z ić ,  że  w- ogóle  n ik t  t e g o  nic  
n r r ż e  z a d a w a l a j ą c o  w y p a ś n ić .

G dzieś  k o ło  godziny s ió d m e j  W jcczor  z n a ­
leź l i śm y  się  na  sa l i  t ren ingow e '-  k lu b u  b o g u  
ni. S tach  p o sz e d ł  d o  s z a tn i  p r z e b r a ć  się w 
k o s t iu m  g im n a s ty c z n y ,  a  j a  s t a n ą ł e m  s k r o m  
n ie  p o d  ś c ia n ą  o b o k  g r u p y  k ib icó w ,  c z e ­
kając. n a  jMicząleJc t r e n in g u ,  T u  z z a p a łe m  
r c z p i a w a . n o  o f e n o m e n a l n e j  p o d o b n o  tech  
i : i re  , k o g u t a "  P o g o n i ,  a z n ó w  in n y  o p o w ia  
da l  o b r a z o w o  o  u b ie g ły m  s p a r r in g u .

l i c  m b  do  m n ie  z l e w y m  sie rpem .. . .  a j a  
u n ik  i bęc  go p - a w y m  p ro s ty m . . .  o n  u s k o k  . 
a  j a  se r ię  „W k i u l m i ę "  i n a  z a k o ń c z e n ie  
s w in g  w s z c z ę k ę . .  H e n io  ro z c i ą g n ą ł  się j a k  
długi. ..

Gwizib-k źśaezęlo t r e n in g .  D w u d z ie s lu  
k . i k u  m ło d z ie ń c ó w ,  p o d  c z u jn y m  o k i e m  t,*e 
r e r a .  p r z e r a b in b i  g im n a s t y k ę  g n a c  *woje eia
11 w  n ie p r a w d o p o d o j i n e  sk r ę ty  s k ło n y  i wy 
m a c h y  W y s z u k a ł a m  w z r o k ie m  S ta c h a .  S ta ’ 
t r zec i  z lew ej .  M uszę  się  p r z r z n a ć  że jego 
z g ra b n a  i m u s k u l a r n a  sy lw e tk a  e m a n u ją c a  
r a d o śc ią  i p e łn ią  ży c ia  w czasie ,  gdy p r z e m ­
in ą ł  w s k a z y w a n e  ć w ic z e n ia  s p r a w n i e  i bez 
w jo i fk t i  w z b u d z a ła  we m n ie  m a ł ą  d o z ę  zaz 
druści . . . W s zy M b o  co  się  d z ia ło  n a  sali p o ­
c h ł a n ia ł e m  sz e ro k o  roztw a r t y n n  o c z a m i .

P o  gnnna-styce —  rz u ty  j i i lką  l e k a r s k ą  
a p o le m  tak  z w a n a  w a lk a  z ćSenioui. W y- 
o l . ł a ź c ie  sob ie  p a ń s t w o  k i lk u d z ie s ię c iu  ludzi  
z za c i ś n ię ty m i  p ię ś c ia m i  k r ą ż ą c y c h  p o  sali,  
a t a k u j ą c y c h  t°  z n ó w  t i n ih a j ą c y e h  c io s ó w  n ie  
i s tn ie ją c e g o  rz e c z y w is to śc i  p r z e c iw n ik a .  
W a l k a  z c ien iem  p r z y p o m i n a  d o  z łu d z e n ia  
ta n ie c  j a k i c h ś  d z ik u s ó w ,  a l e  za-lo je s t  do- 
sk< n a ły m  ćw ic z e n ie m  d la  o p a n o w  an ia  h a r ­
m o n i i  r u c h ó w .

Co c h w i la  p a d a ł a  k o m e n d a  t r e n e ra -  w ę- 
ce j  s i e rp ó w ,  o d sk o k i ,  m ię śn ie  l u ź n o  i terr.u 
p o d o b n e ,  a  ć w iczą cy  śc iśle  w y k o n y w a l i  w szel  
k ie  ro z k a z y .

P r z e r w a  —  p r z e z n a c z o n a  n a  o d p o c z y n e k  
d la  z a w o d n ik ó w ,  a w  czas ie  k tó r e j  k ib ice  
z n ó w  zaczęli  p r o w a d z i ć  f a c h o w e  dyskusje . :  
— I g o r  j a k o ś  dz iś  s z y b k o  p u ch n ie . . .  No n ic  
w tj  n i d z iw n e g o  s k o r o  b ę c w a l  z a c z y n a  s o ­
l id n ie  t renoyyać  d o p i e r o  n a  t y d z ie ń  p rz .a l  
m eczem .. .  Ależ. W a c e k  m a  f e n o m e n a ln e  u n i ­
ki.. L t ,  p r z e s a d a ,  j a  m a m  lepsze  i w o g ó le  
p r z e w y ż s z a m  go t e c h n ic z n ie  o  k lasę.. . No 
n a t u r a l n i e ,  od |> o w iad a  je g o  s ą s ia d  d rw ią c o ,  
t e c h n ic z n ie  j e s te ś  d o s k o n a ły ,  k a ż d y  cios 
p r z y j m u je s z  n a  szczękę ,  a  co do  u n ik ó w ,  lo  
tw ó j  o s t a tn i  u n ik ,  k ie d y  to w o gó le  nic  s ł a ­
wiłeś  s ię  n a  m ecz  z P a w łe m ,  b y ł  p ie rw sz o -  
i z ę d n y  .. S a lw a  ś m ie c h u  d e to n u je  s a m o c h w a  
lącego się  z a w o d n ik a .

G w izdek .  Na sa l i  z a w o d i r c y  w zięli  się 
p o n o w n ie  do ćw icze ń ,  k tó r e  m ia ły  za  zao a -  
n ic  o d p o w ie d n io  p rzy g o lo w  at: ich  do  o czc  
k o j ą c y c h  w p rzy sz ło ś c i  s p o tk a ń ,  f e n  w y r a ­
bia ł  s ilę c iosu  u d e r z a j ą c  w  t r e n in g o w y c h  r j -  
k . iw lc a c h  w w o r e k  w a ż ą c y  k i lk a d z i e s ią t  k.- 
lo g r a m ó w ,  ó w  in ló e i t  z a c ie k le  k u k u r y d z ia k .  
p in n y  z n ó w  p r ó b o w a ł  u c h w y c ić  r y t m  bly 
s k a w ic z n ie  k r ą ż ą c e j  p i łk i  p o d  d a s z k . c m  i 
rów n o w i e m y  m i  u d e r z e n i a m i  o b u  r ą k  n a d a ć  
j e j  j a k  n a j s z y b s z e  la m p o .  P o z o s l a h  u s t a w i e ­
ni w d w a  6zeregi  p r z e r a b i a l i  p o sz c z e g ó ln e  
k o m b i n a c j e  c io sów ,  a  w s z y s lk o  lo  o d b y w a ł o  
się p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  śm ie c h u  z pada 
j a c y c h  co  ch w i la  ż a r t ó w  i d o w c ip ó w .

W r e s z c i e  p r z y s z ł a  k o le j  na s p a r r m g  —  
w a lk ę  t r e n in g o w ą ,  w  k t ó r e j  b i o r ą  n d z . a ł  
j e d y n i#  zaaw aos-ew a « i  ła t  ęd » i« y .

O  znaczeniu snorfu robotniczego
Już k ilka  razy m ów.liśmy o w ie lk im  

znaczem u upraw iania  sportu  i w ychow a­
nia tizy cznego  p rze z  szersze masy p ra co ­
wników  f.zycznych. Sport w  fabrykach —  
to z a g a d n e n ie  oa rd zo  pow ażne M y lę  się 
cl, którzy tw ierdzą, że  cz łow iek  p racu ją­
cy  ‘ izyczn ie  n ie po trzebu je  upraw iać 
sportu

W  Po lsce sport robo tn iczy  najbardzie j 
jest rozw in ię ty  na G ó rnym  Śląsku i w Ł o ­
dzi. U  nas w W iln ie  z chw ilą  powstania 
E lekłritu  zaczą ł coraz bardz.e j nab ierać 
treści. Ten w łaśn ie  sport upraw iany przez 
lu d z i p racujących fizyczn ie  jest reprezen 
towany n iem al w y łą c z n e  przez cz łonków  
R obo tn iczego  K lubu  Spo rtow ego  „E iek  
trif.

M ie liśm y m ożność z pracą tego  k luDu  

zapoznać się n ieco  b liże j, a sportowe W it 
no zna ju ż  bardzo  dob rze  p iłka rzy  i p ięś 
c ia rzy E lekłritu, którzy rzecz oczyw ista ia 
ko c z łon kow ie  m ło dego  jeszcze k lubu  n 'e 
m ogą poszczyc ić  się specja lnym i jak ’miś 
rekordam i. A le  w SDorcre robo tn iczym  nie 
o rekordy  chodz i, a c  spopu la ryzow an ie  
spodu  w.'rod najszerszych warstw pracu ją­
cych.

Sport zaw odn iczy  w yp ływ a  sam przez 
się. Z do ln ie jsze  jednostk i sa w yłapyw ane 
p rzez k ie row n ictw o kluDu, które daje mo 
żność tren ingu. N iesp raw ied l we są w d a ­
nym w ypadku  ja k ie ko lw iek  zarzuty pod  
adresem  K lubu  Spo rtow ego  Ełektrit, z* 
ściąga on lepszych  zaw odn ików  z innych 
k lubów  sportow ych W iln a  do  s ieb ie . N ie  
jesteśmy bynajm n ie j upow ażn ien i do  sta­
wania w ob ron ie  p rzed  tym zarzutem, a 
je że li w spom inam y o tym, to ty lko  d la 
tego, i e  temat ten w iąże  się b e zpo ś red ­
n io  z zagadn ien iem  tak istotnym, jak 
w alka o by t i m ożność zarab ian ia  u czc i­
w ie na kaw ałek ch leba. Iluż to mamy w 
Dolsce bezrobo tnych  sportow ców , spor­
tow ców  o zw ichn ięte j karie rze  życ iow ej, 
zw ichn ięte j przez lekkom yślność, a je że li 
znajdu je s ę ktoś, kto da je  wtaśn e lvm 
sportow com  m ożność zarob ien ia , *o trze 
ba raczej być wdzięcznym , a n igdy  narza

kać i krzyw ym  ok iem  patrzyć na tych kie 
rów n ików  k ljb o w y ch

N ie  jest abso lu tn ie  żadnym  sek re te r 
ie  w iększość p iłka rzy  g ra jących  w l.go 
wych drużynach Śląska rekrutuje się z pro 
cow n ikow  fabrycznych, że bokserzy  CW S 
czy innego  klubu fabrycznego W arszaw - 
są tym i cz łonkam i n ie  tytko d la tego , . 
im się podoba ją  za łożen ia  sportow e klu 
bu, em blem aty, czy  życ ie  tow arzysko sp j  
towe, b d la tego , że  pracują vv fabryce 
przy której istn ieje k lub sp ędow y  K lub 
sportow y p rzy  fabryce spe*nia ro lę  orge 
n izacji spo łeczne j P racow n icy zżyw ają sit 
z sobą. Znają się le p ie i, a odv p rrych c  
dzą zaw ody  sportow e to jeden  drug egc. 
dop ingu je . N ic  też d z iw n ego , ze  w ośrod 
kach fabrycznych  w  czasie  zaw odów  spo. 
towych na trybunach zb iera ją  się dz  es'-i 
tki tysięcy w idzów .

Tam jednostka ma za sobą lic zn e  rze 
sze swych ko le g ó w  od  co d z ‘ennego  war 
S 7 t a l u  pracy. I jeszcze  jeden  ważny mc 
ment godny  podkreś len ia . Z aw ody  spot 
towe z udzia łem  p racow n ików  fzy czn ycu  
są terenem  b liż szego  zapoznan ia  się pr 
cow n ika  z je go  ch lebodaw cą. N ieraz dy 
rektor fabryk i tak się podn ieca  w a lką spa­
łową, że zaczyna wym achiwać kape iu  
szerr, zaczyna dop ingow ać  i gratu lować

N ie  chod z i fulaj byna m n 'e j o jaidfcu 
w zg lędy  rek lam ow e dane, fabryk., a o 
zw ykłą ryw alizację , która śpi w  duszy k 
ż ć e g o  cz łow ieka . Trzeba um ieć ją obu 
dz.ć, choc ia żby  d la tego , żeby  dążyć dc 
doskona łośc i. D oskona łość zdobyć  możne 
pracą. W szystk ich  w ięc  pow inno  C ieszy 
ze jeden  jedyny k lub p racow n ików  tizy 
cznych  w  W iln ie  akim  ,est Robotn iczy 
K lub  Spo rtow y Elektrił, rozwńa się pornv 
śłnie. K ie row n ikam i k lubu  są: Szymanis : 
Chałaj

K łub ten tw orzy coraz to now e sekcie 
N :ebawem  wszyscy bez wyjątku pracow  
n icy zostaną cz łonkam i klubu. Zyska nr 
tym i sport w ;lensk i i w ychow an ie  fizy

i- N

Lekkoatletyka wileńska s?uka młodych słt
■Lekkoatletyka w ileńska s ięgnę ła  d o  

nowe s:ły. Uw agę sk 'e iow ano  na m ło ­
dz ie ż, a ściśle m ów iąc na d z ie c i Zap isać 
to trzeba la  konto obecnego  prezesa 
W O Z B A  P io łra Kódukisa i k.erowm ka O  
środka W F  kpt. Janusza Żm udzińsk iego, 
którzy zgodną  pracą w ytknę li sob :e d ro  
gę po  której ma pójść lekkoatle tyka  w i­
leńska. O rgan izow an ie  -aw od ow  d la d z ie  
ci i otaczan ie ich w łaściwą op ieką  ma 
w ie lk i sens i w ychow aw czy i soortowo- 
p ropagandow y.

W czo ra jsze  zaw ody w ykazały, ie  w 
vV;h ie  w sze-egach tych w łaśn ie ne jm lod 
szych sportow ców  kryją się talenty.

Z aw ody  pod  każdym  w zg lędem  wy

Kilóce p o m a g a l i  w ro z c ią g a n iu  s z n u ró w  W 
ten sp o s ó b  p o w s la ł  k w a d r a t  jm i lu ją c y ,  r-ng. 
a m a j ą c y  n a  celu p r z y z w y c z a j e n i e  z a w o d n i ­
ka do  ważki n a  o g r a n i c z o n y m  le ren ic .

Z b ic ie m  se rca  w y c z e k iw a łe m  j a k  l e i  się 
S ta c h  po jńsze .  T r e n e r  w e r w a !  go j ń e rw sz c g o  
na  p r o w iz o r y c z n y  r ing ,  przeciw  sóro i a j ą c  m u  
s im ie  u in ięśn ioneg i i  p a r t n e r a .  Na d a n y  zjiak 
z a w o d n ic y ,  p r z y w i t a  vszy s ię  p rz e z  p o d a n ie  
r ę k a w ic ,  roz j ioczę l i  w alkę .  P o  w s tę p n y c h  
b a d a n i a c h  Slacli  z a a l a k o s s a l  p ie rw sz y  t r a ­
f ia  ąc  k i l k a k r o tn i e  sw ego  p r z e c iw n ik a .  T en  
j e d n a k  n i e s p e s z o n y  a l a l i c m .  n m ic j ę ln ą  o b  
ror .ą  s t a r a ł  się o  u n ik n ie c ie  b ib  o s ł a b ie n ie  
sz czegó ln ie  g ro ź n y c h ,  j a k  o b j a ś n ia l i  m i  
wrsp ó !o b s e rw a to r z y ,  s ie rpów  S ta c h a .  Z p r z y ­
je m n o śc ią  o b s e rw o w a łe m  precyzy jn ie  I h a r ­
m o n i jn e  r u W y  o b u  w a lc z ą c y c h .  M z ro k  ich 
w j  k r y w a l  nieomylni-* w s z e l l  ie p o d s t ę p n e  z a ­
m ia r y ,  w  le j  s a m e j  chw-ili. gdy- z ro d z i ły  się 
c r . r  w m ó z g u  p r z e c iw n  k a ,  a posbisz-ne c ia ło  
r e a g o w a ło  b ły s k a w ic z n e  n a  osi rz ę ż e n ia  wy 
r z u c a j ą c  c iosy  j a k  z k a l a p u l l y  p o p a r t e  s k r ę ­
t e m  tu ło w ia ,  (o znów g n ą c  s ię  w u k ło n a c h  
o d c h y le ń  i u n ik ó w .  P o  t r z e c h  m in u n t - i r h  
w a lk i  n a s t ą p i ł a  p r z e r w a ,  w  czas ie  k ló r e i  
t r e n e r  w y k a z y w a ł  z a w o d n ik o m  ich  w a d y

G w izdek .  Z a w o d n ic y  z n ó w  r o z p o c / ę '  
s w ó j  ta n ie c .  W t e m  u j r z a ł e m  S ta c h a  leżące g o  
n a  z iem i.  S ia ło  się lo  l a k  b ł y s k a w " c z n ’e, że 
n :e z d ą ż y łe m  u c h w y c ić  w z r o k ie m  m o nren l i i  
u d e r z e n i a .  T r e n e r  p r z e r w a ł  n a ly e h m in s l  w a l  
kę  P rz e n ie ś l i ś m y  S ta c h a  n a  k rz e s ło .  P rz e z  
d łu ż s z ą  ch w i lę ,  z a n im  o d ’ s s k a ł  p r z y to m n o ś ć ,  
c h ło p a k  w ą c h a ł  a m o n i a k  j a k  w - r f r io -  a i u '  
po p ięc iu  m i n u t a c h ,  j a k  g d y b y  n iudv  n ic  
h n r a h i a  z re sz tą  k o le g ó w  n a  z a k o ń c z e n i !  
t r e n in g u  .skakan ie  p r z e z  l inkę .

M a r z e n ia  S t a c h a  o  p r a w d z i w e j  Wulce na  
m e c z u  zo S s r ą  pry sly, j e d n a k  a m b i t n y  clito-  
f a k  n ie  z r a z i ł  s ię  d r o b n y m  n ie p o w o d z e n ie m  
i po  k i lk u  m ie s i ą c a c h  z d o b y ł  p r a w o  s t a r tu  
w b a r w a c h  k lu b o w y c h  —  a  c o  w ię c e j  z y ­
s k a ł  n o w e g o  p a r t n e r a  do  s j i a r n n g ó w ,  g dyż  
i j a  z a p a l i ł e m  s ię  do  b o k s u  i c h o c ia l  t r e n e r  
p o w ia d a ,  że  ze m n ie  nic  u ie  będz ie ,  gdyż  
n i e  m a m  „ m is t r z o w s k ie g o  d r y g u 1' to  j e d n a k  
ło , i e  sc h u d łe m  o  p iąć  1 i logra inów  i roz  
w i n ą l e m  s ię  f izyczn ie ,  n iw e l u j e  w ino .n i  
p o z b a w i o n y m  u m b ic j i  u m y ś le  ten s m u t n y  
fa k t ,  i e  n ie  z o s ta n ę  a s  m  |>ię,ści.

Adam  Ć w ik liń sk i.

D ad ły  b a rd zo  d o b rze . S z k o o a  fy lk o , i e  
p r z e s r k o d z ił  d e s zc z . D o k o ń c z e n ie  zaw o  
d ó w  i ro zd a n ie  n a g ró d  o* a rov ,anych  
d zy  innym i p rze z  Po^sk B ław a t, firmc 
R o d z ie w ic z ,  K s .ę ga rr iię  św . W o ic ie c h a  
firm ę  Lech , St. K rym a  i in n y ch  n a s 'ą p i we 
śro dę  o g o d z  ł ó  na P ió ro m o n c ie .

W y n ik i te ch n ic zn e  p rze d s ta w  ajt* I M 
n a s ię p u ją co  (p o da jem y  p rzy  tym  rów n ie ż  
k o n k u re n c je  z a w o d n ik ó w  s io w a rzy s zo  
nych):

100 rn (s tow a rzyszen i)  —  t) M a lin o w  
ski A Z S  —  11,6: 2) R y n c w .c z  A Z S  11,7 
3) B o b ro w ic z  A Z S  —  11,9

100 m (w le stow a rzyszen i) 1) M o rs tan  
11,6; 2) H erm an  — 12,1, 3) K o n o n ce /z—  
12,2 .

60 m pań: 1) Kunicka O gn isko  — 8,4
2) C za rn o c k a  A Z S  —  8,6, 3) K o w ta kó w  
na P P W  —  9,2

60 mtr. c h ło p c y  starsi —  1) Burzym sk 
G .ebryń ,  3) H e rm a n o w icz .

60 m c h ło p c y  m ło d s i — l)  Sztuff, 2ł 
B o ro ck i, 3) R o czyń sk i

P ch n ię c ie  k u lą  c h ło p c y  m ło d s i:  1)
M a rk o w ic z  11,40, 2) B ie ls k i, 3) Burzym sk i. 
c h ło p c y  rzu ca li k u lą  4 kg

S ko k  w d a ł p a n ó w  1) R y n o w ic z  A Z S  
6.28; 2) B o b e k  A Z S  5.72; 3) U -b a n o w icz  
A Z S  5.42.

S k o k  w d a ł  n i e s t o w a r z y s z o n y c h :  1)

M o rs ta n  644 (n a jle p szy  w yn ik  d n ia  o b o li 
czasu  M a lin o w s k ie g o  na 100 m tr)  1 t a  
szyń sk i 564; 3) K o lt  5̂

P c h n ię c ie  ku lą  p a n ó w  n ie s to w srzy szo  
nych  1) M ia s to w sk i 12.11; 2) K o łf; 3) Du 
m onf

P ch n ię c ie  ku lą  p a n ó w  sto w a rzy szo n ych  
1) M ilin c e w fc z  A Z S  13.01, 2) W o jtk ie w ic z  
M K S  S m ig iy  12.88; 3) Z ie n ie w it z  P PW  
12.54. Z w ra cam y  u w ag ę  na m ło d e g o  z i 
w o d n ik a  A Z S  M ile n c e w ic z a .

P ch n ię c ie  ku ią  pań  1) G r y g ie ró  vna 
p o W  — 8.52; 2) Z a o o rs z c zy k ó w n a  P P W
3) K a rp o w ic zó w n a .

P u b lic z n o ś c i m a lo .

Kolarze na starł ł
D n ia  4 w rz e ś rm  br. (so b o la )  o  g o d z  

16 o d b ę d ą  s,ę z a w ó d /  k o ia rs k ie  na sta­
d io n ie  P ió ro m o n t. W  p ro g ra m ie  p rze w i 
d z ia n o  sze re g  b e g o w . Z a w o d y  c r g t n i z j  
je  O k rę g o w y  O ś ro d e k  W F  łą c zn ie  z W .!, 
T ow a rzystw em  M o to c y k l,  i C y k lis tó w .

W  sze re g u  k o n ku re n cy j m ogą  b rać  u 
d z ia ł koLarze  stow a rzyszeń  i r. ie sto^ arzy  
szem . Z a p is y  d o  b ie g ó w  p rzy jm u ie  O r rę 
g o w y  O .- o d e k  W F  W iln o , ul. L u d w i^ rs k a  
nr. 4 o d  g o d z , 9 d o  16. W p is o w e  50 g 
Z a m k n ię c ie  za p isó w  d u ia  w rześn ia  9 
ro ku  g o d z , 15.

ARTYSTA MALARZ TEATR, MIEJS.

W . M AKUJNIK
PRO JEK TY  WNEjRZ 

(mieszkania, biura, sklepy I L ó.)
W iw ulskiegc 6 tn 15, tel 23-77
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Sprawy podstawowe
Przemówien ie  inż. Stanisława Perzanowskiego

rmteita daje świadectwo, że Naród 
PokM  w obliczu wielkich pofrzeb umie 
zdobył i'«j na poryw jedności, Jedno- 
TiyśłMtal I zgody. Jest w narurzt polskiej 
glębowo okryte przywiązanie do wolnoś­
ci I niezależności, jest rzadko ujawniająca 
tlą na zewnątrz goraca miłość ojczystego 
Kraju. Webezpieczenstwo zagrażające tym 
wspólnym umiłowaniom wywołuje zbioro­
wy wysiłek woli, jednoczącej się w obro­
nie Kraju I tycn idei, które leża u pod 
welin polskiego światopoglądu. I dla tego 
hasło obrony Kraju lak naturalnie w psy 
:hice polskiej łączy się z koniecznością 
zjednoczenia narodowego.

Tym razem jednak chodzi nie o chwi­
lowy entuzjazm. Inne są dzisiaj niebez­
pieczeństwa i Inne ootrzeby. Za wscnod- 
nią granicą rośnie bezduszna, pogańska, 
mechaniczna, bezwzględna siła. Poprzez 
granice nieustannie przenikają wptywy 
ideologii obcych I wrogich, wtłaczane ce­
lowo do organizmu naszego społeczer 
stwa, by wywołać jego rozbicie i osłabie­
nie Głębokie przemiany organizmu pań­
stwowego odbywają się za zachodnia gra 
nic?. Wewnątrz tych krajów społeczeńst­
wa zmienione są różnymi metodami w 
uzbrojone organizmy, pozbawione praw. 
przysługujących od wieków człewiekowl. 
Tam też się odbywa zjednoczenie, ale 
zjednoczenie jakże daleko odbiegające 
nd naszych pojęć o godności człowieka 
I narodu, o prawdziwej sile państwa, opar­
tej na wolnym I świadomie karnym oby 
wafelu.

Sile militarnej musimy przeciwstawić 
óliną I należycie technicznie wyposażoną 
armię; inwazję rozkładowej ideologii mu 
simy odeprzeć zwartą postawą duchowa 
całego narodu, skupionego dookoła jed­
nej Idei.

Pracy tej dokonać możemy tylko sla 
tym I wytrwałym wysiłkiem.

Widnlelą przed nami dwie wyraźne 
drogi działania.

Pierwsza to urobienie w społeczeńst­
wie mocnego przekonania, że tylko po 
przez wzajemne ustępstwa z własnych sta­
nowisk Ideologicznych I programowych, 
potrafimy zapewnić zwycięstwo tej wiel­
kiej Idei. której wyrazem jest deklaracja 
płk. Koca.

Jeżeli nie dokonamy tego whlkiego 
wysiłku, by nawzajem się zrozumieć, by w 
atmosferze dobrej woli I zaufania uzgod 
nić różnice poglądów I zająć wspólnie, 
bodaj najszerzej pojętą płaszczyznę Ide­
owa, to trudno nam b id z ie  odeprzeć na- 
pór propagandy obcej tak Intensywnie I 
umiejętnie prowadzonej.

W  chaosie najbardziej sprzecznych po 
glądów, opartych na materlalislycznym 
pojmowaniu świara I wynikającym stąd 
grubym ulylitaryzmie społecznym, niwelu­
jącym jednostkę do roli czynnika liczbo­
wego, pozbawionego należne] jej w spo­
łeczeństwie roli 1 znaczenia oraz negacji 
etyki chrześcijańskiej w życiu jednostki I 
zbiorowości. —  deklaracja Ideowa nasze­
go Obozu jest wyspą zdrowego rozsąd 
ku I umiaru Tą swoją wyjątkową pozycję 
na tle nurtujących współcześnie myśli mu­
simy umieć należycie wyzyskać. Nie de 
lenzywa, a ofensywa ideowa nam dzisiaj 
przystoi. Ale zbyt jesteśmy skromni I zbyt 
mało wagi przywiązujemy do spraw Ide­
owo - wychowawcz/ch

W  odpowiedzi na agitację komuni 
styczną i bezbożniczą, na wszelkie pseu- 
dcpoiskle programy, ziejąca nienawiścią 
klasową l torujące drogę bolszewizmowl, 
musimy odpowiedzieć potężną ofenzywą 
ideową, wykorzystując wszelkie dostępne 
iiodkl —  prasę, radio, literaturę, zebrania 
ad skali powiatowej począwszy do rad 
gromadzkich włącznie. Przekonanie samo 
nic zawsze przychodzi, trzeba je podawać 
w formie łatwej, treściwej i przystępnej. 
Vv walce Ideowej musimy uzyskać prze­
wagę 1 wprywy, daleko poza granice K s- 
ju sięgające.

I to jest jeden kierunek pracy. Musi 
on być uzupełniony i mocno poparty dru 
gim —  działalnością na poiu gospoda*- 
czym i ustrojowym lesteśmy organizacją 
wiejską. Ułatwia ło nam zadanie w kraju 
tr.kim, jak województwo wileńskie. Jest 
nas rolników przeszło milion, ludności 
miejskiej zaś ćwierć miliona. Znaczy ło, że 
dobrobyt Kraju przed*, wszystkim zależy 
■-•d stanu gospodarczego rolnictwa.

Nte potrzebujemy pracy tej rozpoczy 
nać od fundamentów, składały się bo­
wiem na nie od szeregu pokoleń wysiłki 
światłych Jednostek I orgartizecy], dla któ­
rych dobro kraju rodzinnego było łroską 
c lego życia Wszak Zjazd ten odbywa 
się w murach musfa, w których poraź 
pierwszy w Europie zabłysło światło nau 
k: rolniczej w postaci katedry rolnictwa na 
Wszechnicy B« orego pod kierunkiem prof 
Oczapowskiego. Tradycje te kontynuuji 
S udłum Rolnicze naszego Uniwersytetu, 
utwercone dzięki staraniom miejscowego 
społeczeństwa rolniczego f doprowadzo­
ne do rozkwitu wysiłkiem zespołu Jego 
■•'arowhłłfów z Rektorem Unlw~rsyfełu

prof. Witoldem Staniewiczem na czele. 
Wysiłki prac badawczych Studium ułatwia 
ję działalność rolniczo społeczną orga­
nizacjom rolniczym, które mimo trudnych 
warunków mogą poszczycić się pcważ- 
nymi osfągnięcidmi.

Ogniskami postępu rolniczego są na­
sze stacje doświadczalne oraz szkoły rol­
nicze. których dalsza rozbudowa stać win­
na na jednym z pierwszych miejsc w pro­
gramie organizacji wiejskiej.

Szereg podjętych prac specjalnych z 
akcją Inlarska na czele, rozwija możllwoś- 
ci^produkcyjne naszych ziem, przyczynia­
jąc się do Ich gospodarczego podniesie­
nia. Nawiązując do osiągniętych już re 
zuftafów, współdziałać będziemy I popie­
rać te wszystkie organizacje i poczynania, 
które niosą pożytek rolnictwu i są zgod­
ne z interesem Państwa nolsklego Zda­
jemy sobie jednak sprawę I z tych dofych 
czasowych btędow i zariedbań, które 
zmniejszają rezultaty prac. Pierwszym bra 
kiem jest tu wadliwa struktura organiza­
cyjna rolnictwa. Oparcie samorządu rolni­
czego na organizacjach dcbrowcnych, ko 
rzysłających z funduszów publicznych i 
kierowanych z reguły prrez przeciążony 
personel agronomiczny samorządu teryto­
rialnego, nie stwarza warunków sprawnej, 
powszechnej i hierarchicznie jednolitej ob 
sługi rolnictwa. Znikomy odsetek zorgani 
zowanego rolnictwa Korzysta w tych wa­
runkach z dobrodziejstw opieki fachowej 
nieproporcjonalnie do ponoszonych dęża 
row, a Kosztem ogołu mezorganizowane 
go społeczeństwa rolniczeqo. Na fen anor 
malny stan słusznie zwrócił uwagę p. G e  
neiał Żeligowski, budując swój program 
oiganizacii rolnictwa. Zagadnienie to jest 
dzisiaj przedmiotem powszechnego zain 
leresowanta, to też rozwiązaniu jego po 
święcić musimy nie mało uwagi. Braki 
sjrukluralno - ustrojowe rzutują ujemnie 
na stan i rozwój produkcji rolne|. Zbyt 
wielka ilość czynników niezależnych od 
siebie I często nieKompefentnych posiada 
wpływ na kierunki produkcji. Niejedno 
krotnie przy tym animozje organizacyjne, 
giupowe, a nawet Jednostkowe, znajdują 
okazje do rozgrywek na płaszczyźnie fa­
chowo - rolniczej, co może nieraz parali­
żować najbardziej pożyteczne poczyna 
ma. W  sprawach tych przyjąć musimy za 
sadę generalną, by ostateczne kryterium 
dla rozstrzygnięć fachowo - rolniczych był 
obiektywizm Ladawczy-t znalomość przed 
miotu. Utrzymanie powyższej zasady ma 
jeszcze >ę doniosłość, że jest ona jednym 
z warunków, ułatwiających stopniowo re­
alizację kapitalnej kwestii —  podniesienia 
produkcji rolnej.

Zbył mało uwagi poświęcamy donios­
łym dla życia gospodarczego skutkom 
zwiększenia w /dajnoścl gospodarstwa rol­
nego. Jesteśmy w tym położeniu, że pra 
wo zmniejszającego się przychodu jesz­
cze długie lata nie grozi naszym eks'en- 
sywme prowadzonym gospodarstwom. Mo 
żerny zwiększyć nakład pracy umysłowej
1 fizycznel, by z roku na rok lepiej wyzy 
skiwać naturalne możliwości w Kraju. M ó­
wimy o urbanizacji, rozwoju rzemiosła i 
handlu rodzimego, jako środkach łagodzą 
cych bezrobocie wiejskie; uznając całko­
wicie wagę wymienionych elemeniów, na 
pierwszym miejscu postawić jednak mu­
simy wykorzystanie pracochłonności rol­
nictwa, tego głównego warsztatu pracy 
polskiej.

Jakie olbrzymie I nieograniczone wprost 
możliwości są do osiągnięcia w tej dzie­
dzinie Już samo podniesienie ilościowe 1 
jakoscowe produkcji pozwoli zatrudnić 
wielką ilość pracowników przy udoskona­
lonej uprawie, —  zwiększonym obszarze 
użytków rolnych, zagospodarowaniu łąk, 
zwiększonej uprawy roślin charakferystycz 
nych dla Intensywniejszej gospodarki rol­
nej.

Równie duże znaczenie w naszych wa­
runkach ma uprawa roślin technicznych I 
związane z nią możliwości rozwoju drob 
nego przemysłu wlejsk.ego, a wreszcie 
oczekuje szerokiego na długą metę za 
kreślonego, programu hodowli, która w 
przyrodniczo - gospodarczych warunkach 
naszych ziem posiada wyjątkowe wprost 
znaczenie.

Nie ulega jednak wątpliwości, że roz­
wiązania tych wszystkich zagadnień ocze­
kiwać możemy dopiero w mlare stworze­
nia warunków, umożliwiających realizację 
powyższych założeń. Warunki te —  to
2 zasadnicze czynniki produkcji —  kapitał 
I człowiek. Stan gospodarczy Ziemi W i­
leńskiej, którego nśe potrzebuję na tym 
zgromadzeniu charakteryzować, wymow­
nie świadczy o Jej ubóstwie. |eźell chodzi 
o czynnik kapitału, to leż wielkie roboty 
melioracyjne, rozszerzanie Łbyl n>kłej I nie 
dostosowanej do lokalnych potrzeb sieci 
komunikacyjnej, budowa zakładów prze­
mysłu przetwórczego, są to zadania prze­
kraczające nasza gospodarcze siły społe­
czeństwa Rozumie ło 'toskonale miejsco­
we społeczeńsłwo, dając temu nlejedno- 
kiofnle wyraz w op ncowanfach poszcze­

gólnych zagadnień, memoriałach i dele 
gacjach, które niestety nie zawsze spoty­
kały się ze zrozumieniem ł życzPwoścłą 
osób, posiadających wpływ na politykę 
gospodarczą państwa.

Opracowano już dla naszego terenu 
szereg szczegółowych programów Inwe­
stycyjnych. Zadaniem nasz m będzie po- 
piseć jak najrychlejszą lc' realizację, kfó 
rej dalsze odwlekania [ izynosl całemu 
Krajowi niepowetowaną s kodę.

Do zakresu podstawowych warunków 
pomyślnego rozwoju produkcji rolne] na.- 
k.ży uzdrowienie struktury agrarnej Kraju. 
Droga do tego celu prowadzi przez ko­
masację sprawnie I szybko prowadzoną, 
lecz w pełnym zrozumieniu psychiki 1 po­
trzeb lokalnej ludności. Upełnorolnienie 
łączy się z kwestią parcelacji. Nie powin 
niśmy stawiać tej sprawy na płaszczyźnie 
przeciwstawień gospodarstw wielkich I ma 
łych, bogatych I 'biednych, zapewniając, 
że gospodarczo I socjalnie stokroć waż 
ruejszym jest podział gospodarstw na do­
brze prowadzone i źle prowadzone, i z 
tych ostatnich, bez względu na Ich wiel­
kość, właśnie czerpać należy nlcwyzyska- 
ny należycie zapas ziemi na cele upeł 
norolnienia gospodarstw niesamodziel­
nych. Najważniejszym bowiem kryterium 
gospodarczym wszelkich programów jest 
nio martwa Ich litera, lecz zdany egzamin 
życiowy I przydatność dla jednostki, ro­
dziny 1 całego społeczeńs'wa.

W  odróżnieniu od czynnika kapitału 
posiadamy wielkie bogactwo najważnlej 
szego czynnika Drodukcj! —  człowieka 
Nasz materiał ludzki kryje w sobie ogrom 
me cenne walory społeczne I gospodar­
cze. Wydobycie Ich na zewnątrz I ożywię 
nie powinno być głównym zadaniem 
wszelkich organlzacyj rolniczo - społtc 
nych, działających na naszym terenie O ' 
ganlzacje te dotychczas nie zawsze umia 
ły stanąć na wysokości zadania. Zamiast 
zjednoczenia wysiłków nad podniesie 
niem poziomu umysłowego, i Ideowego 
I moralnego naszego rolnika, często do­
chodziło do wygrywania nieświadomych 
swej roli mas rolniczych dla waikl o wła 
dzę I wpływy. I oło jesfe śmy świadkami 
niebywałego rozbicia I politykierstwa spo 
łerzenstwa rolniczego Odłogiem zaś leg 
ła odbudowa moralne! I społecznej po­
siewy szerokich mas rolniczych. Przykra to 
p awaa musimy sobie ja dziś szczerze po 
wiedzieć w oczy Zastraszający wzrost 
przestępczości na wsi, objawiający się w 
n.eposzanowaniu mienia I życia ludzkie­
go, lekceważeniu ładu prawnego i nie 
zrozumiała nienawiść do przeiawów kul 
fury —  oto sa znaki ostrzegawcze, że je 
sleśmy na błędnych droaach. z których 
musimy niezwłocznie znalezć wyjście Bo 
jakże mamy realizować przy ohecnvm po 
ziomfe etycznym unarodowienie handlu 
rolniczego, skoro ‘e działy iuż opanowa 
ne przez element chrześcijański, lak np. 
handel trzodą, mogą niejednokrotnie słu 
żyć za wzór niskiego poziomu techniki i

etyki kupieckiej, Przykre to są prawdy, ale 
komu lepsze jutro właśnie tego ludu wiej 
sk'ego, prawdziwie leży na sercu, komu 
nie chodzi o zdobycie łatwej I taniej po­
pularności, ten nie będzie rozpoczynać od 
pochlebstw, ale właśnie od prawdy.

W  pewnym stopniu łagodzi sytuację 
praca jednostek uczciwych, światłych i 
uspołecznionych, organizujących lepszą 
część społeczeństwa w placówkach pozy­
tywnej pracy rolniczej. Na takim elemen 
d e  ludzkim oprzeć powinniśmy swe dąże­
nia do podciągnięcia wzwyż ogólnego po 
złomu tutejszej ludności rolniczej.

Jedną z lepszych metod, prowadzącą 
do tego celu, jesl spółdzielczość rolnicza. 
To też stawiamy przed nią 2 zadania. Jed­
no natury wychowawcze!, drugie —  gos­
podarczej.

Spółdzielnia przez żywy kontakt z 
członkami, przez należytą i wysoce elycz 
>ą obsługę handlową może wychować łyp 
człowieka nowego, gospodarnego, liczą­
cego się z groszem i uczciwego. Ale mo 
że to zrobić jedynie prawdziwa spółdzlel 
nla, przez ludzi rozumiejących swoją role 
prowadzona.

W zakresie gospodarczym przea' spół 
dzielczością stoją wielkie zadania.

Musimy się liczyć ze stałym wzrostem 
produkcji rolnej, co już obocnie daje się 
wyraźnie zaobserwować. Jeszcze przed 
kilkoma laty nie wystarczało u nas zboża 
na pokrycie zapotrzebowania wojska, nie 
mówiąc już o jakiejś większej eKspansjl na 
rynki zachodnie I do portów, natomiast od 
baru lat nie tylko pokrywamy całkowicie 
potrzeby wojska, lecz rynki nasze I zboza 
n eraz lepiej znane są w głównych ośrod 
*ach konsumcyjnych całego kraju, a na 
wet na rynkach eksportowych. Ponieważ 
wyższe ceny wskazują, ie  spożycie wsi 
w stosunku do lal 1930 —  1933 utrzymu- 
e się na poziomie lub też nawet wzrasta, 
ednocześnle zaś wzrastają nadwyżki wy­

wozowe, przeto możemy z całą pewnoś­
cią stwierdzić poważny wzrósł produkcji 
zbożowej w latach ostatnich Jest ło zja­
wisko nader koizysłne, tym więcej, że 
mierne urodzaje w pozostarych okręgach 
Państwa przyczyniają się do wyższego po­
ziomu cen I ściągają na nasze ziemie lak 
potrzebne nam środki finansowe. Do ob 
sługi handlowej I regulacji rynków żarów 
no zbożowych, jak i handlowych, powoła 
na jest w pierwszym rzędzie spofdziel 
czość. O  ile w Mendlu zbożem mamy już 
wielkie zdobycze, o tyle w obrocie włók 
nem I siemieniem lnianym, a także roga- 
clzną I trzodą wiele jeszcze pozostaje do 
zrobienia. Ułatwi pracę spółdzielczości 
uporządkowanie targowisk zwierzęcych, 
budowa rzeźni I zakładów przetwórczych; 
pod tym względem w ostatnim roku jest 
wyraźna poprawa sytuacji, to też organi­
zacja handlu artykułami hodowlanymi już 
w chwili obecnej staje się aktualną I moż­
liwą.

Omawiane zagadnienia dotyczą pollfy 
kl gospodarczej w skali wojewódzkiej. Nie

zapominajmy że powiaty naszego woje 
wódziwa są tak odrębne, ma/ą tak indy­
widualno oblicza przyrodniczo - gospodai 
cze I społeczne, że musimy także myśleć 
I c  polityce gospodarczej powiatowej. Ale 
tutaj nie należy stosować narzucania pla­
nów I programów od góry

Jednym z pierwszych naszych cadaż 
winno być wydostanie opinii dotyczących 
spraw Ideowych 1 społeczno * gospodar 
czych z gmin Niech zabierze głos ten 
czynnik, który dotychczas najmniej w/po 
władał się, a który najbliższy jest ziemi, 
który najlepiej może scharakteryzować bo 
łączki 1 potrzeby nasze) wsi. Z programów 
gminnych budować będziemy programy 
powiatowe i ten dopiero memoriał po­
służyć może jako podstawa do konkret 
nej pracy w najniższych komórkach na­
szej organizacji. Ten sposób opracowania 
programu uchroni nas od błędów tych 
wszystkich opiekunów rolnictwa, którzy 
chcą gwałtem naszą wieś uszczęśliwiać. 
Wieś sama wie, czego jej trzeba i musimy 
dać jej możność wypowiedzenia się za 
pośrednictwem ludzi, znających swoją gm1 
nę i jej warunki, ludzi uczciwych I rozsąd­
nych. W  doborze tych ludzi nie powinniś­
my kierować się względami różnic jezyko 
wych, czy wyznaniowych, każdy, który 
na tej ziemi I z tej ziemi wyrósł, każdy, 
dla którego ziemia ta jest matką, może 1 
powinien w pracy naszej brać czynny 
udział. W  zaszczytnej tej piacy odgroazić 
się musimy od wszelkich elementów ob 
cych kulturze chrześcijańskiej i polskiej, 
obcych idei zjednoczenia narodowego

W  pracach organizacyjnych Obozu spo 
tykaliśmy się wielokrotnie z pytaniem, czy 
|csf aby pewność, że realizować będzie­
my zasady naszej deklaracji Ideowe], czp 
potrafimy dobrać odpowiednich ludzi, czy 
nie zmieni się czasem kierunek obozu, bo 
przecie są rozmaite wpływy I różnie się 
mogą uiozyć stosunki tam —  w górze. 
Staraliśmy się wówczas zapewniać o szcze 
rości i mocnej decyzji czynu naszego Obo  
zu. Otrzymywaliśmy jednak często charafc 
terystyczną odpowiedź: „To ja zaczeKam".

Nie jest to obywatelski stosunek do 
podjętego dzieła zjednoczenia. Sami je­
steśmy twórcami przyszłości Obozu I od 
nas będzie zalezato na jakim gruncie Zje 
dnoczenie Narodowe zastąpi Nie naszą 
winą będzie, jeżeli nie uwzględnimy żą­
dań ludzi, którzy wtedy tylko okazać po­
trafią zrozumienie I zapał, gdy najcięższa 
praca jes* dokonana I ritożna już będzie 
zblerat. jej plony

Wilno I ziemia wileńska jest miejscem 
spoczynku Serca największego Polaka na 
szych czasów. Tak Jak Serce to, nieraz żół 
clą pojone, potrafiło jednak zapomnieć o 
wszystkim I zapamiętać się w pracy z 
myślą o Polsce i tylko dla Polski, chcę wie 
rzyć, że bliskie Mu społeczeństwo wileń­
skie jak jeden mąż słanie do pracy nad 
wznoszeniem nowej I potężnej, bo zjedno 
czonej Polski.

Przem ów ienie Bazylego W asilonka
pizedstawiciela pow. brasławsklego

Szanowni Pansłw o l

Pod  w zg lędem  dob roby tu  pow ia t b r j  
sławski sło i, jak w iadom o, na szarym 
końcu. Do dn ia d z is ie jszego  n ie  w id zim y 
łak ie j Doprawy, któraby m ogta nas za 
dow o lić .

G ło d o w a n ie  w iększośc i m ie jscow ej lu ­
dności, b e zroboc ie , sfwa-zają sze rok ie  
po la  d la  w rog ich  ag ifacyj i d o  m n im um  
zm niejszają obronność Państwa. Przyczy 
ny le g o  w idzim y w  skutkach w o jny św ia­
towej, n isk iej ku lturze ro 'nej, znacznej 
o d le g ło śc i od  ośrodków  konsum cyjnych, 
b ia ku  dogodne j kom unikacji, b raku wta 
snego przem ysłu, stosunkowo w ysok iego  
zad łużen ia  oraz w k lęskach n ieu rodzajów ,

W  w ę k szo śc i nasz ro ln ik  na tyle |est 
p rzygnęb iony , że opanow uje  go  bezna 
dzie jność, len istw o i traci w iarę w meż 
liw ość naprawy sw ego bytu, czekając na 
to, ze jakieś radyka ln ie jsze  zm iany na 
de jdą  i jego  życ ie  pop raw i się N ia  m o­
żem y lekcew ażyć ła k iego  stanu, m us"ny 
zabrać się, i to natychm iast, d o  p rze p ro ­

w adzen ia  łych zm ian, które w łaśn ie  d a ­
łyby  nam pożądane  rezultaty.

Najw ażn ie jszym i środkam i d o  ich o- 
s iagn ięcia  są: podn ie s ien ie  ośw iaty facho­
wej, a tak samo ogó lne j, p rzez zw iększe ­
n ie 7 -m iooddz ia łow ych  szkó ł na tere­
nach wsi (te szkoty  są w m iasteczkach) 
w ig lę d n le  stworzenia przy łych m iasłecz 
kow ych  szko łach internatów o tanim u- 
trz/m aniu. Zw iększen ie  ilośc i agronom ów , 
przez stw orzen ie etatów gm innych i u- 
s tab ilizow an ie  stosunków  służbow ych  
wszystk ch agronom ów  —  stworzenie kre 
dytu d o g o d n e g o  i dostępnego  na ce le  
inwestycyjne ro ln icze , jak: na materiał
ro zp ło dow y , materiał siewny, maszyny I 
narzędzia  ro ln icze , naw ozy sztuczne, a 
p rzede  wszystkim  na superfosfat i zm niej 
szenia ceny na ten naw óz — stworzenia 
k redytu  d og o d n eg o  na spłaty rodzinne, 
aby p rze c iw dz ia ła ć  rozd rabn ian iu  go spo  
darsfw i na up izam ystow ien ie  pow iatu  
przez pop ie ran ie  p-ywatnej in icjatyw y i 
stworzenie u lg  i u łatw ień d la p ryw atnego 
i sp ó łd z ie lc ze g o  kap ita łu .

Reorgan izacja  finansowych insfytucyj 
pow iatu  (kas) w  kierunku p rze iw ó rczośc i, 
uprzem ysłow ien ia  i handlu, p rzyśp ie sze ­
nia komasacji, um orzenie d*ugów t. zw. 
p o życzek  siew nych i hodow lanych  tj. m i­
nimum łych środków , które m ogą pop ra ­
w ić byt naszego ro ln ika i stworzyć p rze ­
łom  w jego  nastrojach

Te bo lą czk i nasze muszą być usun ię­
te Tego wym aga czas i ten cel, który 
sob ie  stawiamy. D obrobyt, choc ia żby  w 
najmniejszym  tego słowa znaczeniu, mu 
simy stworzyć —  b o  dob roby t budu je  
fw !erdzą  w każde j zag rodz ie , dob robyt 
stwarza op rońcę  Państwa, bohatera.

Bez stworzeń,a dob roby tu  hasta N a ­
cze ln ego  W o d za  pędą słowam i w pustko 
wlu.

W ie rzą c  w to, ze w O  Z, N. n ie będą 
m ia ły m iejsca ani partyjne k łótn ie , ani o 
sobiste am bicje, le cz  rzeczow a praca d la 
dob ra  wszystkich obyw ate li, a p rzez  to  
Państwa —  przystąp iliśm y d o  O bozu .

N iech  żyje jedność i zgoda !

Przem ów ienie Leona Niewiarowicza
przewodniczącego pow. dziśnieńsKiego

Pow iat dz iśn ieńsk i, [eden z na,w ięk- 
iz y ch  w Polsce, pos iada  170 kim gran icy 
sow eck ej. Jest on w 96 proc. ro ln iczy . 
Ludność m ie jscow a p rzyna leżność naro 
dow ośc iow ą  łączy  z po jęc iem  p rzyn a le ż ­
ności w yznan iow ej. Lud  tutejszy p ragn ie  
zachowania re lig ii, p o rządku  i tadu spo 
le cznego , b y  m óc spoko jn ie  p racow ać na 
własnym zagon ie . Party jn ic lw o  futaj n e 
b y ło  rozw in ię te , w ięc nie ma zac ie trzew ia  
n ia pa rty jnego  W zg lędem  państw ow ości

po lsk ie  m niejszość ludnośc i p ow ia lu  |esl 
d ob rze  usposob iona, znaczny zaś od se ­
tek tworzy ludność obo ję tna I n ie rdecy - ■ 
dowana.

P og ląd y  na zag jdm en ia  po lityczne , 
gospodarcze  i re lig ijne  ludu  tute jszego 
m ieszczą s,ę w  rama*, i  dek la rac ji ptk, < 
Koca. Pow  ał w ięc. który mam zaszczyt 
rep rezentow ać b ę d z ie  chętn ie  w spó lpra- j 
cow ać, jako  jedno  z ogn iw  O b o zu  Z jed- 

( noczen ia  N a rodow ego . f

Znam y s ieb ie , że  w chw ilach w ie lk ich  
d z ie jow ych  potrafim y jednoczyć  się i 
stać jak jeden  mąż np. w roku 1920, gdy 
w róg  byt u bram stoi cy naszej. A le  zna ' 
my s ieb ie  i z d rug  ej strony, że w chw i­
lach w zg lędnego  spokoju, potrafim y, n;e 
p rzeb ie ra jąc w środkach, zw a lczać się 
wzajem nie. Za zw a lczan ie  się wzajem ne 
p łac iliśm y  n ieraz m ieniem , k rw :ą, hono­
rem, a nawet utratą n iepod leg ło śc i.

{Dokończenie im sir. 5-cj)
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Za wskazaniami Naczelnego Wodza
Przemówienie sen. ąen. /i.

Koledzyl
W itam  Zjazd imieniem Szela 0  

bozu Zjednoczenia Narodowego, p. 
płk. Adama Koca.

Zjechaliście tu ze wszystkich 
stron, z najodleglejszych zakątków 
Wileńszczj zny i obradujem y w mieś­
cie, które jest święte dla uczuć całej 
Polski Tu, ku miłosiernemu obliczu 
hwiętej Panny, co w Ostrej świeci 

,!Braniie, biegną oczy i serca wiernego 
rshidu Z tym m iastem  i Ziemią Wżleń- 

ską związana jest postać Wielkiego 
O rganizatora Państwa, Króla Stefana 
Batorego, i postać Naczelnika w suk­
manie, Tadeusza Kościuszki i jego 
praw ej ręk Jakuba Jasińskiego. Stąd 
w latach niewoli promieniowała pło­
m ienna moc ducha polskiego, której 
wykwitem był Mickiewicz. Tu rozgry 
waty się ostatnie ak ly  bohaterskiej 
m artyrologii powstańców z f>3 roki. 
i chłopów7 krożańskich. Z tej Ziemi 
wyszedł największy Mocarz woli i 
czynu polsikego, Józef Piłsudski. Z 
tym miastem związał On swą działal­
ność i temu miaslu przekazał Swoje 
Wielkie Serce, k tórem u przed chwilą 
■złożyliśmy hohl. U stóp Maiki, mię­
dzy wiernymi Swymi żolnier .am i na 
Bossie położyć Je kazał, nie tylko na 
■znak miłości do Matki i rodzinne i 
Ziemi, ale iako na jdalej w przyszłość 
patrzący. Nieśmiertelny W ód ' Naro­
du położył je tu na znak trwałego, 
n ’<'7niszc7atnecn wskazania, że Wilno 
i Ziemia Wileńska po wsze czasy nie 
rozerwalnie złączone być muszą tylko 
z Polską.

Z lego zaś wskazania w pierw­
szym rzędnie wmnika, żc pracę dla 
Polski na tutejszej Zienn musi się 
po jm ow ać tak, jaik On ją pszcz cah 
swoje życic pojmował, prosto, Iwai 
do, zdecydow ana, z pominięciem o- 
sobistych względów i małostek, które 
n icz im  są w porównaniu z wielką 
spraw-;) służenia Polsce.

Prócz Wilna jest jedynie Kraków7, 
który  posiada równie widomy znak 
wiecznie żywego istnienia Józefa Pił­
sudskiego wśród nas żyjących. Tam 
w Krakowie, skąd wyruszył w bój o 
Polskę na tym samym miejscu, gdzie 

a po lalach przyjmow ał ostatni wielki 
przegląd sił zbrojnych Odrodzonej 
Ojczyzny, padły przed tygodniem /. 
i ’St Jego najbliższego Ucznia i Na­
stępcy, Marszałka Śmigłego Rydza 
słowa, które nie tylko głęboko zapaść 
snus/ą do wszystkich szczerze czu ją­
cych serc polskich, ale i trafić do ro­
zumu ludzi pragnących, by slworzo- 
ne  przez Józefa Piłsudskiego dzieło 
Nieipodległego Państwa trwało i roz­
budowywało się na rała przeszłość

Z żołnierskiej treści słów Nae/.oJ- 
Tiigo Wodza musicie, Koledze, nmiec 
wyciągnąć właściwe wnioski talk co 
do dzisiejszego Waszego Zjazdu jak 
i eo do pracy, która Was nl dzisie.js/'7 
jp  dnia czeka.

Ja,k wiecie, Naczelny Wódz. m ó­
wiąc o przyszłości powiedział, że 
wśród ..przejmujących dreszc/ow7, ja­
ku dziś przeżywa św7iat. rodzi się głc 
beki niepokój o przyszłość, a równo 
cześnie wrą wszędzie z >hieffi i usiło­
wania. aby w lę pr/yszdość iść w jak 
najlepszej i najsilniejszej pcslaw ie i 
formie. Każde państwo robi to na 
swój sposób, każde robi to, co uważa 
za najrozsądniejsze a 'bo na co je 
*lać“. \  mówiąc o nas podkreślił /  
naciskiem — ,.Czy Polska może sobie 
pozwolić na n-ioinyślcni" o przyszło­
ści? Czy Polska jest izolowaną w ys- 
yą. której brzegów strzegą jakieś nad- 
Pizyi od/one potęgi, a wobec tego w o1 
rn) Polakom pozwmtić sobie na barce 
1 c /p łodnych swarrw7 i dokfryners- 
1 a b  sr>nrów?“. “

T rudno o prostsze, wyraźniejsze 
i bardziej treściwe wypowiedzenie 
praw dy o sytuacji, w jakiej się Pań- 
s wo Polskie obecnie znajduje. Sądzę, 
że Wy, mieszkańcy Wileńszczyzny,

i czouej pom iędły  dwa nieprzy­
chylne nam pafestwa” sąsiednie, poj- 
ii-ujecie dobrze, co oznaczają owe 
■dreszcz*, które wstrząsają nastioj.uni 
w okół nas. Wiecie dobrze o u ja w mają 
o c h  się eo chwila na tutejszym tere­
nie zakusach w kradających się z po­
z a  jednego i drugiego kordonu, wymię 
r /ouych  bezpośrednio w całość i spo 
ikój interesów Polski. Zewsząd p r a ­
cują -iły, dia klorych dzisiejsze n a ­
sze pokojowe życie jest solą w7 oku 
i clicą jc podminować. Zaprawdę 
Polska nie jest jakąś wyspą «zczęś'i- 
wości gdzie w bezmyślnym n.edoce- 
in i ii iu  otaczających ją niebezpie­
czeństw, wolno zajmować się m ałost­
k a m i ,  m arnow ać energię ludzką na 
jałowe spory osobiste i kłótnie o r /e -  
t zv Woli*. tjdej niewarte na

wet chwili uwagi.
Niestety jednak żyje w Polsce wie 

lu jeszcze Polaków, k tórym  się wyda­
je że wbrew tej prawrdzie ważniej­
szym ponad wszystko jest wnoszenie 
do każdego publicznego działania 
swojej osobistej czy grupowej polity­
ki, wedle własnego doktrynerskiego 
kąta patrzenia. Gdyby im klos znrzu-

Dotyczy to szczególniej odcinka, któ­
ry jiJko działacze wiejscy reprezen­
tujecie. Wileńszczyzna jest k ra jem  
wybitnie rolniczym, — ziemia jest 
głównym warsztatem pracy większo­
ści jej mieszkańców. Na tym najw aż­
niejszym odcinku publicznego życia 
Wileńszczyzny nie ma i nie może być 
miejsca na podejmował ie z czyjej­
kolwiek strony waśni i walk, które 
dla tak palącej i koniecznej sprawy, 
jaką jest wydżwignięcie gospodarcze 
tej ziemi, są od lat tylko hamulcem 

Nie kieruję moich słów nod niczy­
im specjalnie adresem. Odnoszą się 
one do wszystkich rolników7 tuteiszej 
Ziemi, bowiem wszyscy oni powinm 
nareszcie zdać sobie .sprawę, jaka jest

tu na rubieżach Rzeczypospolitej o- 
bewiązani do trzymania stiaży nad 
polskim interesem gospodarczym i 
Kulturalnym.

Naczelny Wódz w7 swoim przem ó­
wieniu stwierdził ponadto, że „Pols­
ka, mimo olbrzymiego wysiłku n a­
szych lat powojennych, wciąż jesz­
cze w wielu dziedzinach znajduje się 
w stanie pruniily\ynym“.
f i, ,Z  tego "stanu Polska wyjść musi, 

— inaczej bowiem nie mogłaby, być 
Państwem wielkim .

Silna ,dobra Armia zapewniająca 
Państwu spokój zewmętrzny, lo pierw 
szy nieodzowny warunek pracy nad 
dźwiganiem Polsiki z jej dzisiejszego 
sianu.

Sama jednak Armia, choćby najle 
piej wyszkolona i wyposażona, nic 
wystarczy. Każdy z W as Koledzy, ro­
zumie, czym jest obrona Państwa w7 
nowoczesnym nojeciu, W oinę nowo­
czesną prowadzi ca ł\  naród, k tóry  
już w czasie pokoju musi do tego r e ­
tu przysposabiać wszystkie warunki, 
nrzede wszystkim zaś gospodarcze. 
Zrozumienie, że od każdego, choćby 
o : i i cl r ol > n i e jsz e £? o, ale rzetelnie poży­
te w nogo dorobku wnoszonego przez 
icduoslkę. zależy sita obronna całości 
Państwa, to w • tyczna, która musi 
n r  j ś wiecać każdemu i oczynaniu. 
lak nr\ walnemu ialk zbiorowemu, w 
■ 1 ieddtde  gospodarczo! i son ie ;/n rI .

Obok lego isłnśfiie dni-ii weeiuiek 
wskazani, nrzez MnrsZfi’fc■
Rydza. .Test nim uiecle żelazna : bez-

bo Polska komunistyczna przesta­
łaby być Polską. Cala zdrowa opinia 
działaczy wiejskich musi być czujnie 
i ostro nastawiona przeciw faiktom 
ustawicznego zawlekania na wileńską 
wieś zarazków kom uni mu, przeciw7 
czyimkolwiek próbom bolszewizow a 
nia wsi, choćby one były ubrane w 
piękne pozory rzekomej dbałości o 
di lę zbiedniałego i w7 swej biedzie bez 
radnego wieśniaka tutejszego. Niepo­
dobna bowiem całego ciężaru walki 
z tym złem zwalać na barki samego 
tylko państwowego aparatu  beapńi 
czeństwa. Tu  czynnie wystąpić musi 
i samo społeczeństwo, wiedząc, że 
walka z ko m u n ą  lo nie łylko ochrona 
własnego warsztatu pracy, ale i za­
sadniczy obowiązek zabezpieczenia 
Państwa przed próbami wywrotu.

Poza w arunkam i zabezpieczenia 
Polsce spokoju zewnętrznego i wew 
nęlnznego, najważniejszym jednak wa 
runkiem  dźwigania Polski z jej obec­
nego stanu jest skonsolidowana, 
zwarła, rozumnie kierowana praca 
ludzka. Sfanąć musi do niej jak n a j­
szerszy zespól jednostek, dla których 
podniesienie polskiego życia jest ce­
lem większym i drogocennie jazem, 
ni i tkwienie w zakam arkach  skłóca­
nej myśli, w ciasnocie własnych świa 
topoglądów, wśród w zajem nych po ­
dejrzeń, oskarżeń 1 jątrzeń.

W ytworzenie takiego wiekilego 
zespołu ludzi chcących pracow ać dla 
przyszłości Polski bez względu na 
dzielące ich kiedyś w przeszłości ró ż­
nice, poslawił sobie za cel Obóz Zje- 

^dnoezcuia Narodowego Znaezenie

cił, że są złymi Polakami, oburzy liby 
się. Ale wprowadzając w tok publicz­
nych spraw pierw iastek tarć i niesna­
sek, nie chcą zdać sobie sprawy, że 
źle 6łużą i szkodzą ogólnej sprawie 
polskiej.

Wniosek, jaki ze słów7 Nączele" 0  

Wodza wszyscy winiśmy w7yciągnąć, 
to święte

ich misja tu na Wschodzie i na czym 
polega ich wspólny obow iązek wzglę­
dem Polski. W  miię tego obownązku 
każdy winien ze siebie dać m aksi­
mum wysiłku, ażeby w stosunkach 
gospodarczych wsi wileńskiej dopro­
wadzić do atmosfery składnego, wza­
jemnie ustępliwego i zgodnego współ­
działania wszystkich czynników za 
prace na wsi odpowiedzialnych, nie 
tylko wobec sam e' W i 1 e ń s zcify zn v ale 
i całej Polski Niech kluczem do sto 
pniowego wzajemnego zrozumienia 
się i porozumienia będzie świado­
mość, że każdy rolnik na tej 71pmi je- 
iednaikowo służyć musi wsoólnemu 
celowi i musi solne w / a :emie podać 
szrzer/e  dłoń do wsnóloej pracy7

wiązek pracowania nad tym, ażeby 
Wasza kadra  zwiększała się i rosła 
nie tylko liczebnie ogarniając coraz 
szerszy krąg  działaczy w powiatach, 
gminach i grom adach, ale wzmagając 
ich i swoją wdasną aktywność yv po­
zytywnej p r a c y  gospodarczej i ku ltu ­
ra ln e j  na tak  zaniedbanej i nędznej 
dotychczas w7si wileńskiej .

Musicie szukać wTciąż nowych to­
warzyszy pracy i iść ku  nim  otwarcie, 
jawmie z wyciągniętą do zgody ręką. 
choćby to do niedawma byli przeciw ­
nicy. Dziś. zwłaszcza tu u  W as na 
Wileńszczyźnie, w obliczu wspólnych 
Wszystkim Polakom  spraw7 obron 
rtyoh i gospodarczych, nie m a aid

i jem u właśnie poświęca w ogromnej 
m ierze swą baczną uwagę. Zgodnie z 
deklaracją  Szefa Obozu, p. plik \da- 
ma Koca, s twierdzamy że ciężkiego 
stanu gospodarczego i kulturalnego, 
w jakim dizlsia: wieś się zna jdu je, nie 
podobna zbawiać an. doktrynerst- 
wem eksperymentów an 'a  przy zielo­
nym stoliku, ani dem agogiczm m  pod 
suwaniem jakichś rzekomo cudow­
nych, wyjątkowych, odrazu uzdrawńa 
jącvch leków.

W  twardej praktyce codziennego 
życia nie ma, cudów, Skoro ubogą i  
natu ry  wieś wReńską przytłacza i gnę 
bi rozliczne mnóstwo braków , bn'ą- 
c .ek  i niedostatków, może dotkliw­
szych nawet ni/, na innych Zic-miacli 
Rzeczypospolitej, to ra d a  na 10  istnie 
jo jedynie we wszechstronnym zastoso 
waniu wszelkich dostępnych środP ów 
zaradczych. To zaś uskutecznić ds 
się jedynie zgodnym, zbiorowym dzia 
łaniom całego tutejszego rolnictwa. 
W inno ono nie tylko re jestrow ać i ą- 
nalizować istniejące n iedomagania 
wiejskie, ale obmyślać i własnym 
wsnólnym wysiłkiem znajdować spo­
soby na kolejne i stopniowe ich za­
łatw7 i e me.

W pierwszym rzędzie winny być w 
tym kiei unku wytko.zystanc wszyst­
kie bez wyjątku ośrodki miejscowe* 
żarów no samorządowe i sam orządo­
we - gospodarcze, jak  ściśle gospudar 
cze i zawodowo - rolnicze, społeczne 
i kulturalne, związane z “w ^ ą  Zdrowa 
inicjatywa jednostek, po traf  iająeych 
się wznieść ponad poziom klasow7ego 
czy grupowego myślenia, winna tu 
zdziałać również; ogromnie wiele. 
T am  ząś, gdzie .miejscowe siły me 
starczą, gdzie wielkość potrzeby prze 
kracza jfc* zakres możbwości zaspo- 
koienia je i mieiscowumi środkami, 
tam uzgadnianie to w.nno być prze­
kazane do wyższego stopnia organi- 
zucyjego, dla załatwienia go środka­
mi, jakimi tenże w swym zasięgu dy-
s p o n ń i e .

Organizacja bowiem nasza, opar 
ta o zasadę osobistej odpowiedzialno* 
ci, powołanych przez Władze Obozu 
kierownictw, uwzględnia w szero­
kim zakresie współpracę obyw atel­
sk iego  czynnika społeczno - cosno- 
Idairezego, zgrupowanego w Radach 
przybocznych. Jego to więc przede 
■wszystkim zadaniem jest w ydobywa­
cie na jaw  i reiestrowamie rzeczy wi- 
siych potrzeb ludności, o k tórych  u- 
przednio mówiłem, oraz w skazyw a­
nie należytych sposobów ich realiza-

iin< jsca, ani czasu na żadne załatwia* 
nie porachunków  przeszłości. Jedyną 
legity macją, która daną jednostkę o- 
p raw nia  do znalezienia się w ezere- 
gach naszego Obozu, jest jej p raw y 
charak ter ,  nieskazitelność osobista i 
wartość realnego wysiłku, jaki z e>e- 
bie chce ona dać na rzecz zbiorowej 
p racy  nad podnoszeniem ogólnego 
dobra narodowego.

Takie właśnie iednostki musłełe 
mobilizować

Dalszym celem dizsiejszego Zjat- 
du jest zdanie sobie przez Wa*, Ko­
ledzy, sprawy z cha rak te ru  prac, sto- 
jącycli p rzed W ami, jako już zorgaflt 
zowanymi działaczami Obozu

cji. Ta metoda umożliwia n a m  n a tu ­
ra lne  wy tw arzanie  się izetelnego pro 
g^aimu dla naszych prac gospodar­
czych i ku lturalnych , opartego nie o. 
fikcję lub doktrynę, ale zgodnego z 
prawdziwym życiem. P raca tego czyrt 
nćka obywatelśk tego w Radach przy­
bocznych umożliwi nam  ponadto  usu 
wanie wszelkich przeszkód i tarc., k to  
re  dotychczas hamowały tak zbioro­
wą jak jednostkową inicjatywę tw ór 
czą w k ierunku  potęgowania produk- 
cji na Wszystkich warsztatach p r a ń

Co do ludności białoruskiej, która 
tu  wspólnie z W am i tę 2iemię zamie­
szkuje. deklaracja naszego Obozu da 
je W am  wyraźne wskazówki poskpc; 
cania. Stosunki z tą  ludnością ci cho­

wać winna chęć ułożenia braterskiego 
współżycia, opartego zarówno o 
w7spólną historyczną przeszłość, jak i 
o podstawowe praw a zagwarantowa­
ne obywatelom przez Państwo. I z y s  
kiwanie pnz.cz nią lepszych w arun­
ków7 życiowych w granicach jej zgod 
nej gospodarczej współDraoy z ludno­
ścią polską, leży tu w interesie nasze 
go Państwa, które swą siłą wszystkich 
tutejszych obywateli jednako ochra­
nia

Zjazd dzisiejszy zbiegł się z rocz­
nicą wielkiego zwycięstwa, odniesio­
nego nad  odwiecznym wrogiem w ro ­
k u  1920 pod wodzą Józefa P iłsud­
skiego.

Rocznicę tę czci cała Polska jako 
Święto Żołnierza Polskiego, pamięta­
jąc, że wiąże się ona zarówno z wieko 
pom ną zasługą Nieśmiertelnego W o­
dza, jak  z pierwszj m w historii Pol 
ski lakiem zjednoczenia całego Naro­
du, wszystkich jego warstw i stanów, 
w7 obronie zagrożonej Ojczyzny.

Następca Józefa Piłsudskiego, Na­
czelny Wódz Marszalek Śmigły Rydz, 
odpowiedzialny za obronę Państwa, 
nie na darmo dziś wzywa znów cały 
Naród do zjednoczenia.

Zjednoczenie to przeprow adza nasz 
Obóz,

Jestem  przekonany, żc W y, od 
dziś działacze naszego Obozu, żołn ie­
rze na rubieżach R ze*zypospolitej, ro 
zum iejac doniosłość w ezw ania N aezeł 
nego W odza, do pracy tej staniecie  
natychm iast.

Podstuwę W aszego oparcia o siłę 
P olsk i jest W ilno, które przez to, że 
tu złożone jest naidrożsize w szystkim  
Połakom  Serce, s łać słę  m usi tym  sil­
n iejszą w arow nią, o k łócą nie ośm le  
lą się pokusić n iczyje w rogłe zamła- 
rv

Włościanin kresowy na swym zagonie, ziemianin-osadnlk 
z czasów Stefana Batorego, czy osaćnik z czasów Józefa 
Piłsudskiego, to w równym stopniu tylko żołnierze jedne]

i te! samej Polski,
bezpieczeństwa w naszych stosun­
kach wewnętrznych. Odnosi się lo 
przede wszystkim do radykalnego wy 
tępienia z polskiego żvcia działań i 
knowań ukry tych  grup i tajnych 
zwdązlków, k tórych  istnienie w na­
szym konstytucyjnym  państwie jest 
zwyczajną zbrodnią. W  imieniu Obo­
zu miałem już sposobność mówić o 
tym  pized miesiącem na warszaw­
skim Okręgowym Zjeździe O rganiza­
cji Wiejskiej Działalność tych związ­
ków, nie cofająca się naiwcl przed ak 
ts rui teroru w7zględem ludzi p racu ją­
cych nad dźwiganiem Polski, czego 
najjaskraw szj ni, obok innych faktów 
wyrazem był zamach na życic Szefa 
naszego Obozu, musi w7 Polsce znik­
nąć doszczętnie. Gdvbv działalność 
tn, chroniąc się pized słuszną repre­
sją sprawiedliwości państwowej, zdo­
łała jeszcze głębiej skryć się pod p o ­
wierzchnię publicznego życia-, to 
tam  musi być w y k n  ta i wypalona 
rio cna W ym aga tego moralne zdro­
wie społoc/.nc. Leży to w interesie 
samego społeczeństwa, jeśli chce ono 
pos;adać warunlki do sookojnei p ra ­
cy państwowe n ie/ak łócanei niczyi­
mi zbrodniczym1 m actunacjam

D oliczy lo również niebezoioczcń 
siwa, które zwłaszcza tutaj, n* pogra­
niczne i Ziemi, posiada swe soecialne 
natężenie. Mówię o komunie. Z n w 7- 
sko to musi z terenu wsi wileńskie i 
zniknąć ninsi być, zgładzone wszelki­
m i d os lennymi sposobami. Jaik bo­
wiem mówi nasza Deklaracja Pro- 
crnmown',w zg lę d n ą  r e t  * c n r o iw  -m r z a -H n  i

w Polsce nłe ma iiie|sia dia komunizmu,
zaś tego celu raz jeszcze w swym prze 
m ówieniu  podkreMił teraz Naczel­
ny Wódz.

Na wiejskim terenie Wileńszczyz­
ny macic, Koledzy, stanowić związek 
talkii-j właśnie kadry. Jako  nakaz or-

L u d n o ić  c h iń s k i ucieka z o k o lic  PeU-iu  i Tienfsinu za ję ty ch  p r ie z  Ja p o ń c zy k o m .

postanowienie usunięcia z polskiego życia toczących je 
sporów o rzeczy nieistotne

Zagadnienie wsi Obóz Zjednoczenia Narodowego traktuje 
jako Jedno z najważniejszych w Polsce
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Jędrzelowska zdobyta mistrzostwo Wsch”du
W f e U i  m ię d z y n a ro d o w e g o  t u r ­

n ie ju  la B łm w e g o  o  m is t r z .  W s c i io -  
d i i  O O T fpna tęo  w  H y c  J ę d r z e jo w s k a  
p o k m a la  m is t r z y n ię  A m e r y k i  M n rb le  
7:5, f fe i,  z a . in iu ją e  p ie rw s z e  m ie js c e  
w tn ra ło jw .

J ę d r z e jo w s k a  w  te n  s p o s ó b  z r e ­
w a n żo w a ła  s ię  A m e r y k a n c e  z a  p o ra ź  
k ę  w  N o w y m  J o r k u .

W  g rz e  p o d w ó jn e j  J ę d r z e jo w s k a  
p r z e g r a ła  w  p ó ł f in a le  i  o c z y w iś c ie  
z o s ta ła  w y e l im in o w a n a .

Porażka Ver«ya na mistrzostwach
w ^ ia^ k^ h Europy

t \ « M * a j  o d b y ły  s ię  w  A m s te rd a ­
m ie  f lm a ly  m is t r z o s tw  w io ś la r s k ic h  
E u r o p y .  2  P o ls k i ,  ja k  w ia d o m o , s ta r  
D n ia ł y  d w ie  o s a d y :  je d y n k a  i  d w ó jk a  
ze s t u  » ifeu  m . O b ie  o s a d y  d o s z ły  d o  
l in a łu .  W  f in a le  z a ję l iś m y  t r z e e ie  
m ie js c e  z a r ó w n o  w  je d y n k a e l i ja k  i 
d u ó jk a u l i .

W  je d y n k a e l i m is t r z o s tw o  E u r o p y  
z d o b y ła  S z w a jc a r ia  w  c z a s ie  7 :14 ,4  
p r z e d  A u s t r ią  7 :18 ,7 , P o ls k ą  (V e re y )  
7:21,6  i  N ie m c a m i 7:32,5.

W  d w ó jk u e l i ze  s t e r n ik ie m  z w y ­
c ię ż y ły  N ie m c y  w  c z a s ie  7 :39 ,4  p rz e d  
lo c K h ia i  7 :43 ,2 , P o ls k ą  7 :54 ,5  i F r a n  
e ją  7 :57,2 .

Aftql ĉv —  Niemcy 69;67
M e e z  le k k o a t le t y c z n y  A n g l ia  —  | r ó ż n ic ą  2 p k t  69 

N ie m c y  z a k o ń c z y ł  s ię  n ie z n a c z n y m  I A n g l ic y  p rzew  
zw y e ię * tw e m  A n g l i i ,  k t ó r a  w y g ra ła

P*irrt e 7 Ligi

69— 67 p k t .  . 
age m ic t i w  b ie g a ch .

Wezoraj.say mecz iigony P ogoń—  
Garbarnia zakończył s ię  w ynikiem  
rcniisuw jiii 1:1.

N ie  p rz e s ą d z a  to  o s ta te c zn ie  s p ra -

Hspoel snadł nareszcie 
z A kiasy

P rz e z  t r zy  b o d a j  ia (a  p r z y s ło w io w ą  k u lą  
n  nog i  W O Z PN ' by ła  d r u ż y n a  ż y d o w s k a  H a-  
p ee l ,  k t ó r a  i s tn ia ła  f a k ty c z n ie  ty lk o  n a  p a ­
p ie rz e .  Z o s t a tn i e g o  kołfi uni&al u W G  i 
D W O Z P N  d o w i a d u j e o i y  s ię  o  d e g r a d a c j i  H a-  
p o e lu  z k l a s y  A do  R Nie u le g a  n a j m n i e j ­
szej w ą p l iw o ś e i ,  że  I l a p o e l  n ie  d ł u g o  u t r z y  
m a ć  się  p o t r a f i  i w k la s ie  B, T a k i c h  d r u ż y n  
jak  I l a p o e l  l e p ie j  żeby  w  o gó le  n ie  b y ło .

J e d n o c z e ś n ie  do  k la s y  B spa d ły  M a k a b i  
1 B a r a n o w i c z  i K P W  z M ofodzczna .

A w a n a  s p o t k a ł  zaś  p i ł k a r z y  RKS E le k t r i t ,  
k ł ó r z y  g r a ć  ju ż  b e d ą  w  A k la s ie

Pndzłał administracvfny 
Lekkoatletyki PnisWj 
Północno Wschodniel

Z go d iiw  z p i s m e p i  PZL A p r z e p r o w a d z o ­
ny z o s ta ł  i i h u  W tt .  O k r  Z w  L e k o a t l e ty c z  
Ąy  F o d s t a ł  c a łe g o  t e r e n u  P o l s k i  P ó ln o c n o -  
‘̂ A c b o d ls S J .  O  .p r a w i e  te j  p i s a l i ś m y  w  sw o-  
l jn erwaia b a r d z o  o b s z e rn ie .  T e r a z  za ś  p o  
3 i k * i T  o f ł c j i l n i e  j a k  to  zo s ta ło  p r z e p r o w a -  
ihtoste r r s e *  O k rę g  W i l e ń t k i ,  a m ia n o w ic ie :  
w  i —* ku u t w o r z o n y  z o s i a n i e  p o d o k r ę g
n i a k a f ,  d p i# i  p o d o k r ę g  b ę d z i e  w  G rodn ie ,  

a  w y j f i i a e  in n e  m ie j s c o w o ś c i  n a le ż e ć  b ę d ą  
b 'c i$ < t£ rp A Jo  do  o k r ę g u  w i le ń s k ie g o .

P o ł » ł » l  t e n  jes t  s łu szny .  Je s te ś m y  p r z e ­
k o n a n i  i e  B ia ły s to k  p o d p o r z ą d k u j e  się le 
r.d

w y  s p a d k u  P o g o n i z  L ig i ,  a le  z d a je  
s ię , że  w y n ik  r e m is o w y  z  ( la r b a r n ią  
n ie  w y r a tu je  s y tu a c j i.

Ukarano Ognisko KPW 
i Makabi

W y d z ia ł  G ier  i D y s c y p l in y  W ił .  O k r .  Zw. 
Pi ki N o ż n e j  u k a r a ł  g r z y w n ą  10 zł. O g n isk o  
K P W  i M a k a b i  za  o i e w j  z n a c z e n ie  d r u ż y n  na 
z a w o d y  p r z e w id z i a n e  k a l e n d a r z y k ie m .

K a r a  p o w in n a  w p ły n ą ć  d o d a t n i o  n a  u s p r a  
w n ie n i e  dz  a ła ln o ś c i  s p o r to w e j  w y m ie n iu  
n y e h  k lu b ó w .

Czarnocka (AZS) zgłoszona 
do mistrzostw Polski

N a j l e p s z a  l e k k o a t l e t k a  W i l n a  C z a rn o c k a  
z AZS zg ło s z o n p  z o s ta ła  d o  m i s t r z o s tw  Po l-  
s k f  w  p ię c io b o ju  p a ń .  Z a w o d y  o d b ę d ą  się 
22 b. ni . w  L u b l in ie .

W  czas ie  t y c h  z a w o d ó w  W a la s ie w ic z ó w -  
n a  z a m i e r z a  b ić  r e k o r d  ś w ia t a  w p ięc io  
b o j u .  R e k o r d  n a le ż y  do  M a u e r m a y c r  (N ie m ­
cy) i w y n o s i  377 p k t .

A Jasiński zwyciężył
Na szosie  Landw arów  —  W iln o  odby ł 

się w yśc ig  ko la rsk i (19 km) S tartowało 
20 zaw odn ików . Z w yc ię ży ł Jasiński O g ­
n isko w  czasie  34 min. 54 sek. 3) Proko- 
fie f E lektrit, 3) K a l. iow sk i.

N A U C Z Y C IE L  M U Z Y K I  
udziela lekcy) g ry  na fo r te p ia n ie

—  Ceny nrzystepne — 
ul. Ja g ie llo ń sk a  8 m. 22, g. 4 - 6  dp.

Załam ała się bariera nad W ilią
KHkunastu kibiców sportowych wpadło do wody

Wczoraj r.» taranie pływackim na Wi 
III odbywał Eą dzień sztafet, który zgro­
madzi1 za bariery p tkb i^  Ilość widzów, 
Miłośników sportu pływackiego.

W  pewnej cnwUi, kiedy pływacy wal­
czyli na finiszu, zgromadzeni za drewnia 
ną bariera widzowie nacisnęli mocno na 
ochronne ogrodzenie. Bariera z trzaskiem 
pękła t 10 kibiców wpadło do wody.

Na szczęście wypadek nie pociągnę! 
za sobą poważnych następstw. Dzień był 
clepty I przymusowa kąpiel, nawet w u- 
branlu, wielu tylko na dobre wyszła. Je­

dynie urzędnik Stanisław Bielawski, zam. 
przy zaułku Warszawskim, padając ude 
rzv ł się o krawędź łódki I doznał ogól­
nych potłuczeń. Wezwar.e pogotowie ra­
tunkowe udzieliła poszkodowanemu pler 
wszej pomocy i przewiozło go do miesz 
kania

Tego dnia na przystani wydarzył się 
jeszcze jeden nieprzyjemny wypadek. Je 
dnemu z zawodników zginął w szatni ze­
garek i 20 zł. o czym doniesiono policji, 
która wszczęła poszukiwania za złodzie­
jem.

G Ł O S  S E R C A
lA S I W O j N a jm ils za  para ekranu J A N E T  G A Y N O R

ROBETR TAYLOR
we w zrusza jącym  f ilm ie  

KinoMARSi O s ta tn ie  d n i,  Na p ię k n ie js z y  rom ans w szystk ich  czasów

— —  M A R O K  O
W  rot. gl. M A R L E N A  D IETRICH  i G A R Y  C O O P E R . F ilm , k tó ry  zawsze og ląda  s ię  z  je d na ­

kow ą sa tysfakcją. Nad program : P ię kn y  d od a te k  m uzyczny  D A M S K A  O R K IESTR A .

PO LSK IE LINO

ŚWIATOWID [
n ie zrów nana  E t / t / C r H l

Blond Carmenw przep iękne j 
1 arcyzabaw nej 

k o m e d ii m uzyczne j
H u m o r . T em po. Śm iech . Zabaw a. M e io d y jn e  p io senk i. —  Nad program : A K T U A L IA  

g l i P  t l U h m  I  D ziś. N a jw ese lsza  k o m e d ia  w redeńska p. t.

- ” * * 1 4 i pół M uszkieterów
W  re tach  głównych: Sztike  S zaka li, O tto  W a ilbu rg , E rnst V a rabe r, T ibo r v. H a lm ay  I in n i 
Nad  y m tn m  U R O Z M A IC O N E  DO D ATKI. I oi z. seansów •  6-ej. w n l. łlz  i iw , •  4-ej

KRONIKA
S IE R P IE Ń

16
P o n ie d z i a ł e k

D ziś Jo a ch im a  o jca N M P . 
Ju tro  Ja ck a  W  , M iro n a

W schód słońca  —  g. 3 m . 55 
Za chód  s łoń ca  —  g. 6 m 50

Spostrze żen ia  Z a k ład u  M e te o ro lo g ii U S B  
w W iln ie  d n ia  15.Y l i t  1937 r.

C isn<enie 753
Temperatura sredn.a -f- 20
Temperatura najwyższa -j- 27
Temperatura najniższa -j— 18
O p a d  10,9
W iatr: Pofudn . zachodni.
Tendencja: Lekk i spadek.
Uw ag. P o g o d n ie  p o  pot. burza

PrzepuwiłHlj iIn  p u g o d y  w-g PLM s  d o  w ie ­
c z o ra  dii . IG s i e r p n i a  1937 r o k u :

W  d a l s z y m  c ią g u  p o g o d a  o z a c h m u r z e n i u  
z m ie n n y m  z p r z e l o t n y m i  d e s z c z a m i  i  s k ł o n ­
n o ś c ią  do  h u rz .  P o d s t a w a  c h m u r  n i s k i c h  300 
do  000 m. W id z ia ln o ś ć  n a o g ó i  d o b r a ,  j e d y ­
n i e  r a n o  m i e j s c a m i  s t a h a  z p o w o d u  m g ły .

D ość  ciepło.
W i a t r y  g ó rn e ,  p r z e w a ż n ie  z k i e r u n k ó w  

z a c h o d n ic h ,  d o  40 k m .  n a  g odz inę ,  z p o r y ­
w am i

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w  W I L N I E

P ie rw szorzędny —  Ceny przystęp.ie  
T e le fony  w poko jach

W I L E Ń S K A
D Y Ż U R Y  N O C N E  A P T E K .

Dz.ś w  nocy  dyżuru ją następujące ap ­
teki:

Soko łow sk iego  (Tyzenhauzowska t); 
S iw  Chom iczew sk iego  (W . Pohulanka 
25); M ie jska  (W ilenska 23); Turg ie la  i 
P rzedm iejsk ich  (N iem iecka 15): W ysock ie  
go  (W ie lka  3)

Ponadto stale d y żu rują apteki: Paka 
(An toko lska  42); Szantyra (l.eg ionow  10) 
i Z a jączkow sk iego  (W ilo ld ow a  22).

Hotel EUROPEJSKI
Pierw szorzędny — Ceny przystępne. 
Te le fony w pokojach  W inda osooow a

M I E J S K A

—- Eksm isje m ieszkan iow e. B ie żący  se­
zon le tn i mija p o d  znakiem  nieustających 
eksm isyi m ieszkan iow ych. N ie  ma dn ia , 
by  me zanotow ano k.lku eksm isyj. Eks 
m isje dotyczą  p raw ie  w y łączn ie  lo ka to ­
rów  jedno  lub dw u izbow ych  m ieszkań. 
Eksm towani codzienn  ą ob lega ją  m iej 
ską op ie kę  społeczną, zab lega jac o zasił 
ki na w ynajęc ie  n ow eg o  m ieszkan ia, Za 
mm jednak uzyskają zasiłek, muszą wraz 
z rodz inam i spędzać dn i i noce p o d  g o ­
łym n iebem .

W  ciągu  p ierw sze j p o ło w y  b ież . m :es. 
w yeksm itow ano p rzesz ło  40 rodzin . Przyj 
ście z pom ocą p ien iężną  w yeksm itow a­
nym stanow i obecn ie  w pozycjach  wy 
d z ia łu  op iek i spo łeczne j magistratu p o ­
zyc ję  b. pow ażną.

—  Zam iast szaletów  Na jednym  z os­
tatnich pos iedzeń  Zarządu M iasta, m ag i­
strat postanow i! z rezygnow ać w  roku b ie  
zącym  z bu do w y  k ilku  szaletów , p rzew i 
dzianych  w p lan ie  inwestycyjnym . P ien ią ­
d ze  p rzeznaczone  na ten ce l zużytkow ane 
zostaną na roboty z iem ne, pozw a la jące  
na zatrudn ien ie  w iększej ilo śc i D ezrobo l 
nych.

—  Zasianie trawą placu Katedralnego.
Jak juz donosiliśm y, m agistra l postanow ił 
zasiać p lac Katedra lny trawą do  czasu je 
go  u iegu low zn ia , co ma nastąpić w  roku 
przyszłym . Trawa została już częśc iow o 
zasiana.

S P R A W Y  S Z K O L N E

—  Przygotowania do „Tygodnia szko­
ły powszechnej". W  zw iązku ze  zb liż a ­
jącym  się począ tk iem  now ego  roku szko l 
nego  ro zpo czę to  już p rzygo tow an ia  do  
urządzen ia  „Tygodn ia  szko ły  pow szech  
ne j", który b ę d z ie  na teren ie W iln a  z o r­
gan izow any w  początkach  paźdz ie rn ika  
r. b.

GCSPODAKCZ-
i—  Podatkowa Komisja Odwoławcza.

Po d łuższych  feriach  le tn ich, w  n a jou iszy  
w ió rek  w znaw ia  swe p ra ce  Kom isja O d  
w otaw cza p rzy  W ileń sk ie j Izb ie  S ka rbo ­
wej Z to żo no  b. w ie le odw o łań  szczegó l­
n ie  co  do  wym iaru poda tku  p rzem ys ło ­
w ego.

R O Ż N E

—  Kontrola cen pieczywa. W  zw iązku 
z n iedaw nym  ustaleniem  now ych  cen na 
p ie czyw o  w ład ze  adm in istracyjne p rze ­
prow adza ją  obe cn ie  kon tro lę  cen w p ie ­
karniach. Badane rów n ież są ceny innych 
artyku łów  spożyw czych . S po rządzono  już 
k ilka karnych p ro toku tów  za p o b ;eranie 
cen w yższych od  ustalonych i n ie  u jaw ­
niania cen.

W inn i zostaną ukarani za upraw ian ie 
lichw y. _

L I D Z K A
—  Nieostrożny strzał z rewolweru.—

Podczas n ieobecnośc i dom ow n ików  W ła  
dystaw  K lenczów , lat 10. zam ieszka ły  w 
le śn iczów ce  Suchwaln ia ko to  L id y . o d n a ­
la z ł schow any w  szu fladz ie  rew o lw er s łu ż ­
bow y  sw ego ojca, le śn iczego  lasów  pań ­
stwowych i udał się na spacer w towarzy 
stw ie Z b ign iew a  W a lka , lat 17.

W  czasie m an ipu low an ia  bron ią  K 'en  
c zów  spow odow ał wystrzał, raniąc Z. 
W a lka  w  prawu ramię.

—  Robo ty  m iejsK le. Za rząd  m iejski w 
L id z ie , p rzystąp ił a o  kontynuow an ia ro ­
bót regu lacyjnych  na ul. Fabryczne j

U lica  ta otrzyma twardą naw ierzchn ię  
i now e chodn ik i.

—  Swieto organizacyjne Związku Slrz. 
w Lidzie. 5 sierpn ia  —  w  23-cią ro czn i­
cę wymarszu P.erwszej Kad row ej odby ła  
się podn io s ła  uroczystość na Zam ku G e- 
dy in 'na  w  L Jz le . Staraniem zarządu p o ­
wiatu i O ddz ia łu  Zw. S trze leck iego  w 
L id z ie  p rzy  w spó łudz ia le  i pom ocy  korni 
tetu ob chodu  dn ia 6 s.erpnia u rządzono 
ogn isko.

U d z ia ł w u roczystości w z ię li p rzedsta ­
w ic ie le  w tadz państw ow ych i wojska oraz 
o ig an iza c je  P W  i W F , Strze lcy i liczn ie  
zeb ran j pub liczność.

Nazajutrz odby t się da lszy c iąg  u ro ­
czystości.

TEATR i MUZYKA
M IE JS K I  T E A T R  L E T N I  IV O G R O D Z IE  

1’ O -B K R N  1R D Y Ń S K IM .

—  Ostatn ie  p fz rd s la » ie ii l«  „G d z ie  d iabe ł 
n ie  inoże.,.“  —  po cer-ieh propagandow ych.
D zis ia j  w p o n i t  d z ia łe k  i j u t r o  we w ió re k  
w ie c z o ro m  o godz.  8,15 T e a t r  L e tn i  w  O g r o ­
d z ie  p o - B e r n a r d y ń s k i m  g ra  d o s k o n a l ę  ko- 
m e d ię  w s p ó łc z e sn a ,  o b f i t u j ą c ą  w  p r z e z a b a w  
ne  i a k t u a l n e  s y tu a c je ,  „G d z ie  d ia b e ł  nie 
nu  że... R o m a n a  N ie w ia ro w ie z a .

Z E S P Ó L  R E D U T Y  W  .E A T I tZ E  L E T N IM
W  O G R O D Z IE  P O -B E R N A R D Y S S K IM .
—  W  s o b o tę  bież. ty g o d n ia  o  godz.  8,30 

wiccz.  w  T e a t r z e  L e tn im  w O g ro d z ie  po- 
B e r n a r d y ń s k i m  w j s t ę p i  gośc-innie Z esp ó l  Re 
d u t y  z g ło ś n ą  k o m e d i ą  a n g ie l s k ą ,  je d n e g o  
z n a j l e p s z y c h  p i s a rz y  G. R. S h a w ‘a —  „ P ro ­
fesja P an i Wanen*‘.

n a n i o
PO NILDZI V!. 1.1\. dnia 10 sierpnia 1037 roku.

0,15 P ie ś ń ;  6,18 Gimna-slyku; 6,38 M u z y k a  
z p ły t .  P ie śn i  l e g io n o w e ;  7,00 D z ie n n ik  p o r .
5 10 M u z y k a ;  8.00 P r z e r w a ;  11,57 S y g n a ł  eza  
su  i h e jn a ł ;  12.03 D z ie n n ik  po t iu ln .  12,15 
C h w i lk a  s p o łe c z n a  Z w ią z k u  S t ra ż y  P o ż a r ­
t y c h ;  12,25 F r a g m e n t y  o p e r o w e ;  12,4(1 0(1 
w a r s z t a tu  d o  w a r s z ta tu , ,  Z a w ó d  z d u n u “ ; 13.00 
M u z y k a  p o p u l a r n a ;  14,05 P r z e r w a ;  15,00 Mu 
z y k a  l e k k a  n a  o r g a n a c h ,  15,10 Zycie k u l t u ­
r a l n e  m i a s t a  i p r o w in c j i ;  15,15 K a n a d a  p a c h ­
n ą c a  ż y w ic ą  —  A rk a d c g o  F i e d le r a ;  '5 ,25  
Z p o l s k i c h  o p e r ;  15 45 W ia d .  g o sp o d  16,00 
L w a  —  o p o w i a d a n i e  d ia  dziec i  16 1 i L e k k ie  
p io se n k i  i m e lo d ie ;  16 15 O p e w n y m  szlacli  
cieu ,  k t ó r y  u m i ło w a ł  k u c h n ię ,  fe l i e to n :  17.00 
K o n c e r t  n a  k la r n e c i e  J ó z e fa  M ad e i ;  17,25 
1 c c i t a l  ś p ie w a c z y  M arii  B ie ń k o w s k ie j ;  17,50 
Nasze  . enely ;  pog.  18.00 7 n a s z e g o  k r a ju ,  
, .N ó w o j iT n ia “ , pog. ' l a d r u s z a  Ja e k a -R o l ic -  
k i e j o ;  18,10 Z esp ó l  d a w n y c h  in s t r u m e n t ó w ;  
18,25 D y f te ry t ,  s k e cz  w g M a r k a  I w a i n a .  Ra- 
d:c. louizaeji i  I). T. F. 18,40 P r o g r a m  n a  wio  
re k ;  18,45 W U. w iad .  s j ior t .  18 50 P o g a d a n k a  
a k t u a l n a ;  19,00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  w w \ k .  
I . ó d z k e  O rk ,  19,40 P o g a d a n k a  s p o r to w a ;  
19,50 W ia d  s p o r t ,  20,00 W ie n ie c  lek k ich  
mi I-rdij. W  w y k .  o r k .  Rozgf. P o z n a ń s k i e j  i 
s o l i s tó w ;  ok. 20 40 w  p rze rw u e  D z ie n n ik  
'  ierz .  i Pog.  a k i i u l n a ;  21,45 Dn-i j iow-szednie 
p a ń s t w a  K o w a ls k ic h ,  p o w ie ś ć  iu :w io i ia  
jw m ó w i e n i e ; ; 22,00 K o n c e r t  solis tów';  22,50 
O  s ta l n i e  w ia d o m o śc i  i k o m u n i k a t y ;  23 00 
T a ń c z y m y ;  o k .  23,10 W  p r z e r w ie  „ l r a s z k i  
n a  d o h ra iv o c“.

List cechu rzezntków 
I wędlfnlarzy 

w sprawie stralku
W  zw :ązku ze strajkiem p racow n ików  

rzeun icko -w ęd lin iarsk ich , cech rzeźm ków  
i w ęd lin ia rzy  nadesła ł d o  g a i list z a o p j 
trzony w p ie częć  cechu i p o d p ił dw óch  
cz łonków .

W  liśc ie  tym cech ośw iadcza, rn- irj., 
ze p racow n icy  otrzym ują w ynag rodzen ie  
po  zł. 40, 30 i 25 tygodn iow o  w  za leźnoś 
c : od  katego rii —  plus sto łowan ie. Poza 
tym —  zdan iem  cechu —  strajk n ie  ma 
po d ło ża  ekonom icznego , a pow stał z po  
budek  natury osob istej je go  o rgan iza to ­
rów . Da le j autorzy listu ośw iadczają, że 
o d  r. 1935 cech pos ada układ  zb io row y 
z w ydz ia łem  cze ladn iczym , który to uk­
ład  został ostatn io znow e lizow any.

Cech  ośw iadcza, że zgodn ie  z wysu­
wanym i przez strajkujących żądaniam i, 
p racow n icy  są zatrudn iani od  godz. 6-e| 
d o  16.

Żadnych  zw o ln ień  z p racy ostatn io —• 
zdan iem  cechu —  nie b y to

Wiadomosri rad owe
KURS PRZECIW ZAKŁÓCENIOW Y DLA  

ELEKTROMONTERÓW .

organizowany przez Rozgłośnię Toruńską.
Rozg łośn ia  Toruńska Po lsk iego  Radia 

o rgan izu je  w porozum ien iu  ze Zw iązk.em  
Przeds ięb  orstw E lektro techn icznych , w 
term in ie  od  d n ij  16 sierpn ia d o  dn ia  18 
wrześ ia specja lny kurs p rze c iw zaktóce  
n iow y dla e lektrom onterów  w  B ydgosz­
czy

U dz ia t w kursie mogą brać e lek tro ­
monterzy, którzy w ykazać się mogą świa 
decfwem  w yzw o len ia  w  zaw odz ie  elek 
frotechn icznym .

„U  ŹRÓDEŁ LEGENDY O  JANOSIKU.
Radiowy szk ic  literacki —  

w programie Warszawy II.

*osta tatrzańsk iego „zbó jn ika  Jano-' 
sika p rzeszła  d o  legendy, k łóra zac ieka­
w ia i poryw a poetów , szczegó ln ie  od 
czasu w p lecen ia  czynn ików  kultura lnych 
Podhala  w  kanwę kultury ogó lnoD o lsk ie j. 
A le  kim byt w łaśc. Janosik h istoryczny? 
O  ile  legenda  g o  przetw orzy ła? Tymi p y ­
taniam i tak interesującym i jako analiza 
rzeczyw istośc i rea lnej, a w  rzeczyw istośc i 
artystycznej —  zajm ie się m łody , znany 
poeta Stan isław  Ryszard D obrow o lsk i, w 
szkicu  rad iow ym  pf. „U  ź róde ł legendy  
o  Janosiku " Audycja  ta r.ada ia  zostanie 
w p rogram ie  W arszaw y II dn ia  16 sierpni 
o godz. 22.05.

KONCERTY SOLISTÓW, 
dla radiosłuchaczy.

P o n ie d z :a łkow y program  rad.ow y ob 
filu je  w  występy solistów: śp iew aków , p 'a  
nistów, s k rzyp kó w  o różnorodnych  fizje 
gnom iach artystycznych. O  godz. 17 25 
śp iew ać b ęd z ie  M aria  B ieńkow ska p ieśn i 
kom pozy fo row  po lsk ich; w ieczorem  o 
godz. 22,00 pian istka Hanna D ickste inów  
na i skrzypaczka Ja.Tna M atias iak-K iech  
niowska w ykonają utwory o charakterze 
w irtuozow skim . Lekk ie  p io senk i i meto 
d ie  w ype łn ią  program  koncertu w wyk. 
Cz. Kaczyńsk iego  i S. Lennarta o godz. 
16.15. Koncert p t. „W ie n ie c  lekk ich  me- 
lo d y j"  nadawany z Poznan ia o godz. 
20.00 obe jm ie  utwory L inckego .

POTRZEBNA ZD ROW A M A M K A
do  m ies ięcznego  dz iecka  na wyjazd. 

Zg łaszać Się: u lica Letn ia  2 m 6 m iędzy 
10— 13 godz.

POSZUKUJE SIĘ LOKAL
nie mn.ej jak 9 —  10 pook jow y 

O fe rty  w kance larii T O ZU  przy ul O rz e ­
szkowej 7 w god z  12— 2.

DOK TOK

Blunow.cz
CboroDy weneryczne, 
skórne  1 m oczople.

Wielka 21, tel. 921 
Przyjm od 9— 1 i 3— 7 

w niedziele 9— 1

A K U S Z E R K I
M a r i a

Laknerowa
Przv|m . od 9 r. do  7 w. 
J . Ja s iń sk ie g o  5— 18 
róg O ltarne). o f  Sądu

DOKTOR MED.
J. Piotrowicz* 
Jurczenkowa

Ordyr.ator Szp. Law cz 
Cnoroby skórne, 

weneryczne kob ieca 
Wileńska 34, tei. lb-66 
Przyjm uje od 5—7 w.

M I E S Z K A N I E  
4-poko jow c w og ro ­
dz ie  —  do wynajęcia 

ud 1 w rześn ia 
u l Podgó rna  8

-iiiFiFiHEir-;

p
A
N

PREMIERA
słynnego

Rew e lacy jny film  o  n iebyw ałej

Leon ido 

M oguy a BRZDĄC
o ryg in a ln o śc i z rea lizow an y  przea 

W  ro la ch  gł. L u c ie n  BarouK 
I 12 m ies ię czny  F ilip e k . 

N ad  program - P lekr.y  do« 
datek „F ig la rn e  m ałpk i* 

i ak tua lia .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA}
P.K.O TOO.J12 

C u t r d i  —  Wilno, ul. Biskapa Bandursklege 4 
R e j a  ł«: ta ł 71— j t h  u f  przyjęć l — 3 po po łudn iu  
AlaiMatracja. teł, W— cejrnu ad gudz *.30— 1 >.39 
(InaiM fa Ul. 1-49. Redakcja rę^wpUAw ale zwraca

O d d z i a ł y .  Nowogródek, a t Kaścietna 4 
L id a , aL Zamkowi 41 

Baranawtcce, al. Mickiewicza I

P r z e d s t a w i c i e l * }  Klec, NJedwled, Słonim, 
Sz zaczyn, Stolpce, Watoiya, WlleJka

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z ad- 
aoseenlem do domu w krata — 3 zł., za gra­
nicę 6 eł„ z odbiorem w administracji zł. ‘2.50 
aa wsi, w miejscowościach gdzie nie ma 

tu ztda pocztowego ani agencji zł, 2 59

C E N Y  O G ł O SZEŃ : Za wiersz milimetr, p ried  tekstem 75 gr , w tekście 50 g r ,  
za tekstem 30 gr., kronika redazc i Kom unikaty  60 gr. za wiersz jsdooszp. 
Do tych cen du licz j się ra ogłoszenia .-yfrowi i tabelaryczne 50%. Ukła* 
ogłoszeń w le lśc le  5-clo lamowy, za [ekstern 10-łantowy. Za treść ogłoszed 
i .'lo rykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. A d rin U tra c ja  zastrzega soóio 
prawo zm iany terminu druku ogłoszeń l  nie p izyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Ogłoszenia są przyitnowane w godz. 9.30 — to SO i 17 —  19.

iftym raltipr*  „K o tw  WileAskT Sp- a o. *. D n * . ,E«tct'V Wdnw. *1 Rfsk. Bwidurskłeg* 4, luf. 3 4Q Redticor odp. Ia N  PUPJAŁŁO.


